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t n d e c y  e c h a  s t o l i c y  z  ZA K O R D O N Ó W
Po artykule Marszałka i odpo­

wiedzi polemicznej marsz. Daszyńskie 
go pras? endecka wykonała manewr, 
który podziwiać należy za jego spręży­
stość, energię i tupet. Złą stroną tego 
manewru będzie jego całkowita anty- 
etyczność, amoralność. Używam tych 
słów  wcale nie dlatego, aby ujaskra- 
wić ten artykuł. Używam tych słów, 
gdyż w swojem sumieniu nie 
znajduję innych objektyw niej szych 
określeń na to, co zrobiła prasa en­
decka. A artykuł Marszałka był zdruz­
gotaniem, rozbiciem wszelkiego clenia 
możliwości porozumienia B. B. z le­
wicą. Prasa endecka nietylko nie 
uznała tego oczywistego faktu, lecz 
zrobiła taki nastrój, jakby to poro­
zumienie właśnie aktualnie groz;ło. 
Co obrzydliwsza, zrobiła to cała na 
komendę, stołeczna i prowincjonalna. 
Jedno więc z dwuch. Albo działa ta 

prasa w zależności od jakiejś tajem­
nej sprężyny, albo złe skłonności, mia- 
. owicie do mówienia nieprawdy, tak 

cechują społeczeństwo endeckie, że 
aż działają one automatycznie.

Artykuł M arsza łka— p ostaw m y krop­
ki nad i— był jednem wielkiem uspra  
w iedliwiemem polityki k orserw aty-
s ió w ,  tej, która zaczę ła  się  w Nieświe-  
ż i w  1926 r. Artykuł ten nietylko p od ­
kreś la ł  bowiem  najwyraźniej, jan cent­
rum rządzące uniezależniło  się od
jakichkolwiek w p ły w ó w  i kontaktów  z 
partjami le« cow em i, lecz I.palił m osty  
na p rzysz ło ść  jakiegokolwiek  p o r o ­
zum ienia z lewicą

Taka jest prawda. A na to przy­
chodzi manewr prasy endeckiej. Po­
nieważ zwycięstwo prawicy rządowej 
jest najwlększem niepowodzeniem dla 
prawicy anty-rząaowej —więc przestra­
szeni, że się ludziom otworzą nare­
szcie oczy, enaecy sypnęli furami pia­
sku w te oczy. Wtedy, kiedy istotnie 
można obchodzić tryumf konserwa 
tystów, endecy zawołali, że tc jest 
klęską konserwatystów. Wtedy, kiedy 
mosty możliwości porozumienia B. B. 
z lewicą zostały spalone, endecy za- 
wcłali, że grozi sojusz B.B. z lewicą.

To,- że marsz. Daszyński „przez 
oseb e trzecią" prosił Marszalka o 
audjencję, to, że na tej auojencji 
prosił o sojusz z lewicą, to, że usły­
szał żartobliwe wyrazy zamiast odpo­
wiedzi (iak sam w swej odpowiedzi 
każe się domyślać), to ze w kilka 
miesięcy d o  tej rozmowie Marszałek 
wskazywał, że wszelka poważniejsza 
Praca z obozem lewicy jest niemożli­
wa, a reweiując rozmowę z marsz.
» aszyńskim położył tego marsz. Da 
szyńsk.ego, czyli głównego inicjatora 
porozumienia lewicy z rz.dem, — na 
obie łopatki w opnji tejże lewicy — 
to wszystko w pras'e endeckiej na­
zywa się porażką konserwatystów!

S ą  ludzie, którzy wfdać dlatego  
w oła ią  „ b ó g  i Ojczyzna", że naoraw-  
de o n : o  B ogu  ani o  Ojczyźnie p o ­
w ażnie  m yśleć  nie potrafią. Twierdzi­
m y, że lewica jest niebezpieczna dla 
państwa. * ak, u—  czy nie —  o an o  
wie endecy? Twierdzimy, że trzeba  
ją  zwalczać? Czy jesteście tego  zda­
nia —  panow ie  endecy, czy nie? —  
S ły sz ę  g ło s  ze stron y  endeckiej: „je­
s teśm y" . O tóż znowu nieprawda, —  
nietylko tej lewicy nie zwalczacie, lecz  
ją raz po raz popieracie, sp rzym ie­
rzacie się  ł nią, a raczej ofiarujecie  
ciągle jej sw oją  p om oc ,  cnoć on a  w as  
kopie ,  m aszerujecie  za nią, tam gdzie  
ta lewica idzie.

Ktoś, kto poważnie traktuje hasło 
Bóg i Ojczyzna, me powinien tak kła­
mać, bo to już na górze Sinai było 
zabronione. Kto mówi o  Ojczyźnie 
ten powinien, na miłość Boską, nosić 
w sercu jakiś atom [odpowiedzialno­
ści za losy tej Oiczyzny. Tego ende­
cy nie maią. Pytałem się idh natar­
czywie, czy m oga chociażby napisać, 
że jeśli rządy wypadną z rąk 
obecnemu systemowi, to oni, 
endecy. le podejmą, a nie 
poaejmie ich lewica. Oczywiście 
nie dostałem na to odpow edzi. Tylko 

(d a lszy  s iąg  na szpalcie 61 e j)

Praciu/Ity ńnm  Marszałka P lł-  
sudskiegc

W A R S Z A W A ,  25-9.  P A T .  P a n  M a r ­
sza łek P i ł s uds k i  nie o p u s z c z a  o d  kilku 
dni p o ko j u  z p o w o d u  l e kk ieg o  p rzez ię ­
b ien ia  Ponmmo n iedy spo zyc j i  P a n  M a r  
sza lek przy ją ł  w  dn iu  2 4  b. m. o  godz .  
6 wi ec zo re m  p.  mi n i s t r a  Za les k ie go ,  a 
w  dn iu  25  b. m.  p.  gen B a i e s ‘a, s zefa  
f r a n cu sk ie go  lo tn ic tw a  w o j s k o w e g o ,  
k tó ry  od b y ł  w o s ta tn ic h  cz a s a c h  p o d ­
róż p o  g łó w n y c h  o ś r o d k a c h  lo tniczych  
Pol ski ,  o raz  b ra ł  udz ia ł  w  no cny ch  m a ­
n e w r a c h  lo tn iczych .  P a n u  gen.  Ba-  
r e s ‘owi  to w a r z y sz y ł  gen  D em ai n ,  szef  
f r ancusk ie j  misji  w o j s k o w e j  w  Po lsce .  
P an  M a rs z a l e k  od by ł  z n o w u  z g e n e r a ­
ł a m i ' f r a n c u s k i m i  o raz  ppłk.  Beck iem 
d ł uż szą  konferencję.

R o k n w a n h  ui M m W e rs ittie  Spra- 
u/iedHuiośc! u; sprawie urońmy 

ze Szwecfą.
IV 1RSZAW A, 24 9. P a t. W  M in is te r­

s tw ie  S p raw ied liw o śc i o d  ty g o d n ia  to c z y ły  
s ie  ro k o w a n ia  w sp raw ie  z a w a rc ia  u m o w y  
ze  S zw ec ią  o  w z& jennem  w y d aw an iu  p rz e -  
s te o c ó w  i o  p o m o iy  p raw n e j w s p ra w a ih  
k a rn y c h . R o k o w a n ia  p ro w a d z ił  z ra m ie n ia  
M in is te rs tw a  S p raw ied liw o śc i d r. Ju lju sz  
R e r tz k i ,  ra d ca  p raw n y  w te m  M in is te rs tw ie  
d e leg a tem  z a ś  z ą d u  szw e d zk ie g o  b y ł p. 
M alm ar, sze f sek c ji S zw ed zk ieg o  tn ir i s te r -  
stw a  sp ra w  zagran icznych , B  iia  25 hm . 
u zg o d n io n y  te k s t  i'm o w v  z o s ta ł  p a ra fo w a n y  
v o b e r n r ś c i  j>. w ic em in is tra  sp ra w ie d liw o ­
śc i S ie c z k o w sk ie g o . A k tu  p a ra fo w a n ia  - 'o - 
k o n a ir: w im ienin  rz ą d u  D olsk iego  p. W ło ­
d z im ie rz  J a b ło ń s k i ,  n a c z tin ik  w y n z ia iu  p r a ­
wi m ię d z y n a ro d o w e g o  M in is te rs tw a  S p ra ­
w ie d liw o śc i o ra z  r r o f .  L e o n  B abińsk i, ra d - 
c, p raw n y  w M in is te rs tw ie  S p ra w  Z ag ra ­
n iczn i ch , a w im ien iu  rz ą d u  sz w e d zk ie g o  p. 
M alm ar.

Minister Składkaurshi u premiera 
Suwalskiego

Minister spraw  wewnętrznych p, 
SKładkowski, był wczoraj przyjęty  
przez p ien ijera dr. Świtatskiego. Ó m a  
w iano bieżące sprawy z resortu M. S 
W ew n.

Poseł Patek p  Belwederze
A. W. donosi:  M arszałek  Piłsud  

ski przyją ł na d łuższej konferencji 
baw iącego  w W arszaw ie  p o s ła  R. P. 
w M oskw ie  p. Stanłs ław a  Patka. K o n ­
ferencja d otyczyła  spraw, związanych  
z dzia ła lnośc ią  p lacówki m o s k ie w ­
skiej.

Opóźnienie p rzy ja zd u  posła 
Cffcfzeanu

W związku z w ia d o m o śc ią  o  przy- 
jeździe do W arszaw y n o w e g o  po J a  
ru m uń skiego ,  p. Cretzeanu, dowiadu  
jem y się ,  iż przyjazd z o s ta ł  o p ó ź  n o ­
ny i n astąp i dn. 28 b. m.

Ruch Służbow y v M . S. Z .
S tan ow isko  kierownika referatu 

anglo am ervkań sk iego  w centrali M S.  
Z obejm uje z dniem 1 października  
b. s t k ret<irz p o se ls tw a  p o lsk ieg o  w 
Londynie  dr. Biega, na miejsce p. Jó- 
refa Potockiego , który z o s ta ł  radcą  
p o se ls tw a  w Londynie.

t in is n d u y  w Gdyni
W A R SZ A W A . 25.9.  Pat. P o  d w u ­

dniow ym  pobycie w dniu dzis iejszym  
o p u śc i ła  W arszawę, udając się do  
G iy n i ,  wycieczka p rze m y sło w có w  i f i­
n ansis tów  holenderskich. W dłuższej  
rozm ow ie ,  jaką m iał dr. W esterm an,  
wybitny finansista holendersk i z przed­
stawicielem Polskiej Agencji T elegra­
ficznej, wyraził on  podziw  i uznanie  
dla Polski,  która m im o  iż była  tere­
nem w ojny o  ttzy lata dłużej, niż 
inne państwa, p o m im o  d ługotrw ałego  
Kryzysu g o sp o d a r cz eg o  oraz  f in a n so ­
w ego ,  d o k o n a ła  w łaściw ie d opiero  w  
przeciągu ostatnich trzech lat tak 
o g r o m n e g o  dzieła o d b u d o w y  g o s p o ­
darczej. k tórego  wyrazem  jest P o w ­
szechna W ystawa Krajowa w P o z n a ­
niu. Dr. W esterm an wyraził p r z e k o ­
nanie, iż gdvby zachód  E u io p y  bar­
dziej za in toresow ?1, się Dezpośredniem  
poznaniem  Polski,  bezsprzecznie sze  
reg najfa łszvwszych  p og lą d ó w  o  
P olsce  d ozn a łob y  grunfownei 1 prze­
miany. Z achód E uropy winien prze- 
dew szystk iem  zdać sob ie  jak najd o­
kładniej sprawę z roli znaczenia P o l­
ski w życiu m ięd zyn aroaow em , które  
jest czynnikiem najważniejszym  s p o ­
koju politycznego f ładu s p o łe c z ­
nego.

rifo wygrał 75-000?
W ARSZAW A, 25 9. P a t.  D ziś, w 16-tym  

dn iu  c iąg n ien ia  V k lasy  19-te j  P o lsk ie j 
P a ń s tw o w e j L o te rii K la so w e j g łó w n ie jsz a  

w y grana  ty s. zł, p a d ra n a  Nr. H 7836,

Pn:zy wywiad z imji p a i o
N ow y p re m je r  litew ski S. T u b ia lis  p rz y ­

ją ł sp ec ja ln eg o  k o re sp o n d e n ta  „S ieg o d n fa"  
i w  d ług iej ro zm o w ie  o św ie tlił s z e re g  ak tu a l­
n y ch  k w e s ty j p o lity czn y ch .

—  Co o z n ac za  re fo rm a  g a b in e tu ?
—  L stąp ie n ie  p ro r. V o ld em arasa  ze  s ta  

n o w isk a  p re m ie ra  —  od p o w ied zia ł J. T u b ia ­
lis — m a zw iązek  z p ew n em t ró żn icam i zdań , 
jaK ie  w ynik ły  m iędzy p re zy d e n te m  republik i 
i członkam i g a b in e tu  z jed n e j s tro n y  a  b. 
p rezesem  g a b in e tu  m in istró w  z d ru g ie j. C ho­
dziło  o  kom petencje  p o szczeg ó ln y ch  u rzę  
d ć w . P re z y d e n ta  p a ń s tw a  zaw sze  c ec h o w a ­
ła  i cech u je  niezłom na te n a e n c ja  śc isłego  
p rz e s trz eg a n ia  p*-awa w rząd zen iu  k ra jan i;

W o b ec  te g o  m in istrow ie , ch cąc  d a ć  p te -  
zy o en to w i sze ro k ie  m ożliw ości w  realizacji 
g a b in e tu , p odali s ię  do  dym isji. P a n  w idzi, 
że  n o w y  g a b in e t sk ład a  się  p ra w ie  w y łącz ­
c ie  ze s ta ry ch  m in istró w , to  te z  i p ro g ram  
g a b in e tu  z o s tan ie  bez  zm ian . W  g ab in ec ie  
nie m a p ro t. V uldem arasu , Którem u z a p ro ­
p o n o w a n o  s ta n o w isk o  m in istra  sp ra w  z a g ra ­
n iczn y ch . B yłby on n a  tem  -, u , s ta n o w isk u  
p o ż ąd a n y , o św iad czy ł jed n ak , że  n ie w e ź ­
m ie  udzia łu  w  p ra cy  p a ń s tw o w e j, jeżeli mc 
będ zie  s ta ł na cze le  rząd u .

C zaso w o  ja  sa m  pełnię obo w iązk i mmi 
s t r a  sp ra w  zag ran iczn y ch  P ó źn ie j z o b aczy ­
m y. C en tra ln ą  k w e s tją  nas/.e j po lityk i ze ­
w n ę trzn e j p o z o s ta je  n a d a l k w e s tja  s to su n ­
ków z P o lsk ą . Nie zajd z ie  tu  ż ad n e ch  zm ian. 
R oK ow ania w sp ra w a c h  p ry w a tn y ch , już 
u p lan o w an e , b ę d ą  p ro w a d zo n e  ja x  d aw niej. 
N ieste ty , s to su n k i z P oN ką K om plikuje po 
m oc, jak ie j udziela  o n a  a k ty w n e j em ig rac ji 
litew skiej.

Na o y tan ie  o u s to su n k o w an iu  się  do  
p a ń s tw  b a łty ck ich  p . T u b ia lis  ośw iadczy ł, 
że  L itw a  d ąży  do  p rz y ja zn y c h  sąsiedzk ich  
s to su n k ó w  ze sw y m i są siad am i i ch c ia łaby , 
aże b y  ż ad n e  m o m en ty  u b o czn e , zw iazatie  z 
in te resam i s tro n  trzec ich  n ic  p su ły  m ożliw o­
ści te g o  p rzy jazn eg o , są sied zk ieg o  w spó łży  
cia.

N astęp n ie  z a sz ła  m o w a  o u k ładz ie  h an ­
d lo w y m  ń tew sk o -ło tew sk im . N ow y p re m jer 
pow iedział, że  k w e s tja  t a  z n a jd u je  sie  je sz ­
cze  n a  m artw y m  p u n kcie , b y ć  może pon ie­
k ą d  w sk u tek  n a d m ie rn e g o  o b c iążen ia  p ra cą  
b  p rem je ra  r m in is tra  spraw- zag ran iczn y ch . 
W  każd y m  raz ie  k w e s tja  je s t o p ra c o w a n a  i 
m o żn a  p rz y s tąp ić  d o  je j k o n k re ty zac ji.

P rz e ch o d z ąc  d o  k w e s ty j po lityk i wew 
n ę trzn e j, p rem jei p o tw ierdz ił, że  na  kolei są 
w y b o ry  do  m ie jsco w y ch  sa m o rzą d ó w , co  
b ęd zie  p ie rw szy m  krok iem  w  drodze d< ■ w e 
w n ę trzn e j reo rg an izac ji i Konsolidacji L ato  - 
m ia s t w y b o ry  do se jm u w y m a g a ją  w ielkich 
p rz y g o to w a ł.

Na z ap y tan ie  o  u s to su n k o w an iu  się  n o ­
w ego  rz ąd u  d o  g ru p  o p o z y cy jn y ch  p. T u  
bialis o d p o w ied zia ł, ż< p a r tje  te  m o g a  p rr  
co w ać  w  zak re s ie  leg a ln e j opozycji. Co się 
ty czy  sccja l-dem oK racji, to  p rz e ś la d u je  się 
ją  za s to su n k i z e m ig rac ją  litew sk a .

Co d o  u s to  m nk o w an ia  lię do  d ucho  
w ieństw u , to  należy  tu  m ieć nn w zględzie , 
ze  d u c h o w ień s tw o  do sw ej dz ia ła lnośc i rei* 
g ijn e j w nosi to n  po litycz., a z d ru g ie j s tro n y  
s ta w ia  rząd o w i z b y t w ielk ie  w y m ag an ia .

O p ra s ie  p re m je r pow iedział, że  sp ra w a  
ta. zo s tan ie  u re g u lo w an a , n ie  m oże  jednak  
by ć  w  te j sp ra w ie  g w a łto w n eg o  p rze jśc ia  
d o  n o w y ch  form  p o ło żen ia  p ra sy .

Na zakończen ie  m inister jrodkreślił. że 
no w y  rz ąd  z am ierza  zw ró cić  w ielka u w a g ę  
n a  p o lep szen ie  po ło żen ia  ro ln ic tw a, rozw inię 
cie  d ró g  k o m u n ik acy jn y ch  i n a o g ó ł p o d n ie ­
sienie poziom u ży c ia  g o sp o d a rcz e g o  L itw y.

„ l i i i .  W  o n o w in  p a b M
KO W N O, 2 f 9. RAT. WczorajSz.y a r ty ­

kuł w s tę p n y  ,,l . ie tuvos Aidas" p ośw ięcony  
jes t  n o w em u  g ab in e to w i  l itewskiemu. „R ząd  
u tw o rz o n y  przez  p rz ew ró t  g ru d n io w y  nie 
m oże  og ran iczy ć  się tylko do zmiany k o n ­
sty tucj i .  Jest  to jedynie  fu n d a m e n t  k tóry  
op ierać  się będzie  na  ko lum nach  a n a jw a ż ­
n iejszą  ko lum ną  jes t  u s ta w a  o sam o rząd ach .  
Jak  w iadom o, u s ta w a  ta  jest  już częśc iow o 
o p r a c o w a n a  i z.ńmierzone są  w k ró tce  w y b o  
ry .W  pierwsżej  kolei odbęd:U.się w y b o ry  do 
gm innych  i p o w ia to w y ch  o rg a n ó w  a n a ­
s tępn ie  w m iastach  i W szcz.ególności w 
Kownie.  Dopiero  po tem  nastąp* czas dla 
w y p ra c o w a n ia  u s ta w y  o w y b o ra ch  d o  S e j ­
mu i w-yhoraeh p rezyden ta .  N a s tęp n y m  eta- 
pem p ra cy  w e w n ę trz n e j  będzie in ten sy w n a  
ro z b u d o w a  w dziedzinie g ospodark i  n a r o d o ­
wej. D o ty c h cz aso w e m u  rządow i zabierała  
d użo  czasu  polityka  zag ran iczna ,  a sp e c ja l ­
nie z a ta rg  z Polską.  Aczkolwiek z a ta rg  ten 
d o ty c h c z a s  jeszcze jcnie  .śostał zakończony ,  
jed n a k  znaczn ie  zmniejszyło  się niebezpie­
cze ń s tw o  z b ro jn eg o  spo tkan ia ,  a  z a g a d n ie ­
nie wileńskie  dało się w yn ieść  na  a re n ę  m ię­
d z y n a ro d o w ą .  W  polityce w ew n ę trzn e j ,  pięzc 
daiej g aze ta ,  rząd uczyni) wiele i 'b y  z a ­
koń czy ć  tę pracę,  r .iezhednem jest by  u s t e ­
ru rządu  znajdow ali  się ludzie tychże  zasad  
jak  do  czasu  obecnego .

Je s t  z rozumiałem, że na jlepszem  bylo- 
bv, a żeb y  rząd ęgzedł d a w n ą  d rogą .  Jeżeli 
je d n a k  los p o s taw i  p. T tibialisa  na miejsce 
Y oldem arasa ,  1o będzie  ta zm iana  tylko per­
sonalna,  a nie zasadn icza .  W aż n em  jest,  że 
n a jw y ższy  sternik pą zo s ta je  n'a sw em  stnno- 
wisgu.

P w i j  s t r u t e  l i t e w s l i f l i « okolic;

K O W N O . 25.9. Pat. W tych dniach  
w okolicach K'ajpedy, w rejonie s ta ­
cji Poczeczeny, m ają  się  od być wiel­
kie manewry strzelców litewskich. W 
m anewrach w ezm ą udział strzelcy z 
okręgu  K łapedy i z powiatu tauro-  
gińskiego.

Ma fi« abttinktii
Z K ow na d o n o szą :  Zw iązek  o d ­

zyskan ia  Wilna zam ierza wkrótce w y ­
dać krótką m odhtew kę w iieńską, k tó ­
rą roześ le d o  w szystk ich  szk ó ł ,  pro­
sząc,  aby w p ro w a d zo n o  zwyczaj o d ­
mawiania jej w szkołach,

Wilno w ita ło  wczoraj Majestat Najjaśniejszej Rzeczypospolitej ok aza le  
i z g o d n o śc ią  starej stolicy.

O d wczesnych godzin  rannych w m ieście  n iezwykłe ożyw ienie  i ruch.
Z bram  i ok ien  dorr.ów zw isają  ch orągw ie n a ro co w e , tu i ow d zie  w ieńce
i girlandy zielone stanow ią  ramy portretów Prezydenta i em b lem atów  
Państw a.

Oficjalne powitanie w yzn aczone  z o s ta ło  na godzinę 19 lą  przed  
O strą Bramą.

Na parę godzin  przedtem  ulice miasta, którem i m iał przejeżdżać Pan  
Prezydent zaroiły  się w ielotysięcznem i t łum am i. Z aciągnięte z o s ta ły  sz p a ­
lery przez w ojsk o ,  organizacje p rzysp osoo ien ia  w o jsk o w eg o ,  Z. O. W., 
zrzeszenia  i sz k o ły  wszystkich n arod ow ośc i .

Z chwilą zm roku ro iża r zę ły  s ię  w szpalerach światła pochodni, prze' 
ślicznie uzupełniając i tak już rzęs istą  iluminację.

Na placyku historycznych w jazdów  przed O strą Bramą, dokąd  wstęp  
p oprzez  kordon policji mieli tylko reprezentanci włódz, m iasta ,*  wyznań  
religijnych, w ojsk ow ośc i ,  delegacje i poczty sztan darow e organizacji — o c z e ­
kuje ponadto w sprężystej postaw ie kom p ania  h onorov'a  1 p. p. leg., k tó ­
rej czujność i sp -a w n o ść  reguluje od  czasu  d o  czasu  grom k a k o m en d a  
oficera.

D elegacje rozprow adza i ustawia o so b iśc ie  starosta  grodzk i.  W śr ó d  
zebranych reprezentantów w ła d z — odbija s ie  gruoa p o s łó w  i senatorów
B. B. z m arszałk iem  senatu prof. S zym ańsk im , p rezesem  grupy regjonalnej  
p o s łe m  J. P iłsudskim  i w iceprezesem  B. B. p o s łe m  K ośc ia łk ow skfm  na 
czele. T am że stoją  delegaci na zjazd przyrodników i lekarzy gen. St. R oup-  
prrt z ramienia Ministerstwa Spraw W ojsk ow ych  i dyr. dr. P iestrzyński z 
ramienia Ministerstwa Spraw W ewnętrznych, senat uniwersytetu z J. M. ks.  
rekiorem  Falkow skim  na czele, b. min. spraw iedliw ości M eysztowicz, grupa  
cz łon k ów  Syndykaiu  dziennikarzy i zw iązku literatów i inn.

Ze względu na m asow e manifestacje powitania G ło w y  Państw a  przez
1 dność ,  w zd łuż drogi od granic W ojew ództw a  w ileńsk iego  — powitanie
w Wilnie o p ó źn ia  się o  ca łą  god zin ę .

O  god z .  20  ej n a  szlaKU Beliny m igocą  św iafła [ k o r o w o d u  aut.
Z szpalerów* dziatwy szkolnej rozlegają  się  p ierw sze g -om k ie  okrzyki 
„Niech żyje".

Z c z o ło w e g o  auta w ysiad a  P. Prezydent i W ojew oda . K om panja h o ­
norow a  prezentuje broń, orkiestra  gra hym n n arod ow y.

P. Prezydent w asyście W ojew od y  Raczkiewicza i Ministra Staniewicza  
p rzeszed łszy  przed frontem kompanji zbliża się d o  grupy reprezentacyjnej  
wład z i m iasta.

N astęp uje  krótkie powitalne przem ówienie rezyuenta rn. Wilna Fo- 
iejewSKiego. P. Prezydent przechodzi z kolei d o  Ostrej Bram y na krótką  
m odlitwę, p oczem  o p row ad zon y  przez W o jew o d ę  wita s.ię z duchowień  
stwem  i delegacjami.

Przejazd przer w yzn aczon ą  trasę od Ostrej B 'a m y  dc* Pałacu R ep re­
zentacyjnego R zeczypospolitej  t. j. ulicami Wielką, Z am k ow ą , PI. Kated­
ralnym i B iskupią  otwiera szw adron  h o n o r o w y  4  p. uranów . Wilnem  
w strząsają  okrzyki na cześć  D o s t o jn e g o  G ośc ia .

O  godzinie 22 ,30  — w śród  sam orzutnych  szpa lerów  manifestującej  
publiczności P. Prezydent przyjechał d o  D o m u  Oficera, gdzie uczestniczył  
w zebraniu towarzyskfem , z w o ła n e g o  d o  Wilna pod J eg o  Protektoratem  
O g ó ln o p o lsk ieg o  Zjazdu Przyrodników  i Lekarzy.

Przed Pałacem  Reprezentacyjnym , gdzie na czas pobytu zam ieszk a ł  
P. Prezydent czuw a h o n o r o w a  warta, i^w)

IumlUilKif X Zgromadzeniu u$l Daroofin
Ostatnie posiedzenie plenarne

G E N E W A . 25.9.Pat. W środę przed por o d b y ło  się  ostatnie p osied zen ie  
ob ecn eg o  Z grom ad zen ia  Ligi NarodOw. P rzed ew szysik iem  om aw iana  b v ła  
sprawa p o w o ła n ia  komisji z łożon ej  z 13 o s ó b ,  której zadaniem b y łob y  
u regulow anie  spraw personalnych sekretaija  u Ligi. Następnie w imieniu  
drugiej kom isji przem awiał deiegai Szwajcarji Moita. dając przebieg obrad  
komisji nad w ycofanym  później w nioskiem  Polski,  Nurwegji i Danji w 
w sprawie Ba.iku Reparacyjnego. W dalszym  ciągu Z grom ad zen ie  w y s łu  
ch a ło  spraw ozd ania  przedstawiciela N orw egii Raesteda.

Sprawa międzynarodowego banku i budżetu Lig? 
na 1930 rok

G E N F W A , 25. IX. P A T . Z grom ad zen ie  Lfgf N a r c a ó w  na d zis ie iszem  
posiedzeniu  za łatw iło  w sen s ie  negatywnym  kwestję  zaw iązania  banku m ię­
d z y n a ro d o w e g o  z Ligą N arod ow .

Przyjęto budżet na rok 1930, w y n o sz ą cy  28 .210 .248  fr. szwajcarskich.  
P rzystąp ion o  d o  rozpatrywania wysuniętej przez delegacje ch ińską spraw y  
ewentualnej zm iany traktatów, które stały się  niewyKOnalne.

PO ŻE G N ALN E PRZEM ÓW IENIE P R Z EW O DN IC Z. ZGROM ADZENIA

G E NE W A , 25-9. P A T . Zam yka ląc Z grom adzenie  Ligi N arodow , Guer- 
rero, czvn iąc  aluzje do projektu B n a n d a  utw orzenia  S tan ów  Z jed n oczon ych  
Europy, zaznaczył,  ż e  w  ciągu  sesj i  w rześn iow ej ,  m echanizm  porozum ienia  
m ięd zy n a ro d o w eg o  i w sp ó łp racy  n arod ów  w  znacznym  stopniu s ię  udosk o  
nalił. M ó w c a  ośw iad czy ł ,  że  L iga N arod ów  jest  znakom icie p rzystosow ana  
do cerów w sp ółpracy  ludzkości i ż e  w szystk ie  rządy uw ażają  Ligę za  n iez o ęd  
ny czynnik pokoju. W  zak oń czen ie  Guerrero m ów ił  o idei zb liżen ia  pom iędzy  
państw ami europt jskiemi. którą delegaci wszystKich p aństw  pow ita li  z w ie l ­
kiem uznaniem.

m u i

Dymisja gablazfu Strw rnw ltia
W ś E D E Ń ,  25 9 .  P a t .  G a b i n e t  S t - o e r u w i t z a  p o d a  s i ę  d o  d y  

m is j i .
J ak ?  b ę d z i e  s k ł a d  p r z y s z ł e g o  r z ą d u — a o t y c h c z a s  n i e  w i a d o m o .

frlglka tiercsGsfraei? v  Derenie
przeciwko plenowi Younga

BERLIN, 25 9. FA T. W wielkiej hali pałacu sp o r to w e g o  o d b y ło  się  
wczoraj, staraniem komitetu p leb iscytow ego , p ierwsze d em oostrrcy jn e  z g r o ­
m adzenie przeciwko planowi Y ounga. Dzięki gw ałtownej propagandzie ,  
rozwijanej przez stronnictwo n iem iecko-narodowe i Stahlhelm, w zg r o m a ­
dzeniu udc ał w z ię ło  p rze sz ło  12 tysięcy o só b .  które szczeln ie w ypełn iły  
olbrzym ią halę i plac przed parace.n. P o  przem ówieniu  jednego  z przy­
w ó d c ó w  Stahlhelmu Seldtego i prezesa stronnictwa m e m te ck o -n a io a o w eg o  
H ugenberga o d b y ł  się  p och ód  manifestacyjny, przyczem  na jednej z ulic 
d o s z ło  do starcia z kom unistam i.

p. Rybarskf m eje  pytanie • „co dalej" 
sk ierow ał do rządu. Nie jesteśm y  
p aństw em  M u sso l in iego ,  gdzie w sz e l ­
ka krytyka jest zabron iona, gdzie  
cz łow iek , który nie n a leży  d o  p?'tjf 
rządow ej nietylko jest w yp ęd zan y  z 
każdej p osad y  rządow ej.  lecz nie m o ­
że  nawet zos tać  s f ó ż e r p  w  kamienicy  
prywatnej. Nikt nie o d n a w ia  prawa  
d o  krytyki rzeczowej. Lecz czy ta kry­
tyk? rzeczowa na łam ach endecKich 
jest uprawfana? W gazetach endeckich  
nie byro tak bezwzględnie o s treg o  
ujęcia n a sze g o  p o ło żen ia  m ięd zy n a 'o  
d ow ego ,  iait w n a sze m  „S łow ie" .  W 
gazetach endeckich me b y ło  takiej 
k rytyki administracji k resowej jak w  
„Słow ie" . Ale co  jest w gazetach  
endecKich? P r o sz ę  czytać nagłowKi: 
„Rząd dąży d o  zn iszczenia  s z k o ły  ka- 
toIfcKfei", „ S zo sa  imienia m arsza łka  
P iłsu d sk ie g o  ob la ła  się krwią". Ż e  ś .  p. 
hr. Z ab ie ł ło  zabił s ię  n? szos ie ,  to ,  
zdaniem  prasy endecKiej, wina Marsz.  
P łsu dsk iego!  Takie s ą  te steki idjo- 
tyzm ów , rzucane przez prasę en decką  
w m asy .  Endecy w ied zą ,  że m ają d o  
czynienia ze sp o łeczeń stw em  wycho-  
w anem  w niewoli, sp o łe c z e ń s tw e m  
przedw cześnie  ob a a ro w a n e m  prawem  
g ło so w a n ia  p ow szech n em , sp o łe c z e ń ­
stwem  p oćejrzliw em , n ieufnem , strach- 
liwem i b ezk-ytycznem  Rzucanie wiec  
głupstw , k łam stw  i n o n s e n s ó w  wszel-  
itiego rodzaju  o p ła ca  sowicie. Ale czy 
m ożn a  to p ogod z ić  z poczuciem  o d ­
powiedzialności za lo sy  Ojczyzny? jak  
m o ż n a ,  w iedząc, źe  się sam em u  jest  
niezdolnym  d o  ODjęcia w ładzy, w ie ­
dząc, że objęcie rządów  przez lewicę  
doprow adzi nas d o  zguby, tak jasKra- 
wie wybuchać sw o ją  „schadenfreude"  
przy kazdem  n iep ow odzen iu  o b e c n e ­
g o  sy stem u ,  to  jest jedvnej s iły , któ  
ra m oże  sp raw ow ać w ład zę  w p ań ­
stwie?

G d yby endecja była  stronnictwem  
n aprawdę prawicowern, daw noby rząd  
M arszałka P iłsu d sk ieg o  poparła .  Cat

r a t r i t w  ł w i i » '  m i  łosiem*
L O N D Y N , 25. 9. PAT, Krążą p o ­

g ło sk i ,  że gabinet angielski jakoby  
zd ecyd ow ał s ;ę dziś  ograniczyć sw oje  
pretensje matcrjaine w obec  S o w ie tó w  
w yłącznie  d o  prywatnych prelensyj  
obyw atel i  brytyjskich, p o s z k o d o w a ­
nych przez rewc!ucje b olszew icką.  
Rząd brytyjski zd ecydow an y  jest rze­
k o m o  zrezjg - iow ać z t. zw. d łu gów  
wojennych cesarskich. C o  d o  sprawy  
propagandy, to  ze strony brytyjskiej 
nie przywiązują jakoby dziś jeszcze  
d o  tei K w e s tji  wielk;ej wagi.

O ile D o w g a lew sk i  zgodzi się na 
form ułę ,  gwarantującą rzeczow e r o z ­
patrzenia prywatnych pretensyj o b y ­
wateli brytyjskich i na jaKąKolwiek 
o g ó ln ą  form ułę w sprawie p rop agan ­
dy, rząd brytyjski zgodzić sie m a na 
w znow ien ie  s to su n k ó w  d yp lom atycz­
nych. T o  s ta n o w isk o  rz ą a u  brytyj­
sk iego  z o s ta ło  p o d o b n o  przez H en ­
d ersona  zak om u n ik ow an e  p c  połud-  
dniu D o w g a lew sk iem u . który za s ło n i ł  
się ogran iczonem i pełnom ocnictwam i  
i odpow iedz ia ł ,  że zwróci s ie  o  p e łn o ­
m ocnictwa d o  MosKwy. Następna r o z ­
m ow a H en d erson?  z D ow g a lew sk im  
odbędzie  się  w obec  teg o  p ra w d o p o ­
d obnie  dopiero  w piątek p o  otrzym a­
niu przez D o w g a lew sk ieg o  instrukcyj 
o d  Ńarkomfndiefu.

Stanisław O T ackleió ł.

\ W \ W M \
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S L O W O

C H
HO LSZA N Y  (p . O szm iansk i)

—  Pom nik , k tó ry  należy u su n ąć . N a w ią ­
zując  niniejsze do a r tyku łu  w Nr. 217 Słowa
0 po trzeb ie  o d n aw ian ia  n iek tórych  n a g ro b k ó w  
nie m o g ę  nic zwrócić  uwagi sp o łeczeń s tw a
1 w ładz  na pomnik, k tó ry  r.ałeży usunąć.

Na s ta ry m  cm en ta rzu  w H olszanacn  Z ie­
mi Wileńskiej,  zna jdu je  się poranili  z lane­
go żelaza  z n a s tęp u jąc y m  napisem  po ro sy j ­
sku:

lw an u  Nosowiczu,  po w ieszen n o m u  4 ok- 
t iabr ia  1863 g o d a  ziod iejami miatieżnikami 
za p re d an n o ś t '  z ak o n n em u  praw ite ls tw u .

Ńa o dw ro tne j  s tronie  pom nika  od lany  na 
pis, że ś lu sa rze  z Holszan w lasnem i rękami 
w ykonali  ten pom nik  ku uczczeniu ofiary 
, z łodie jew mia t ieżnikow".

Nie u lega  w ątpliwości,  że pom nik  ten zo ­
sta ł  p o s taw io n y  na g rob ie  z d ra jc \  i nie m o ­
że  na  nim pozostać .

O b e cn y  p a n . '  h p ra w o s ław n y  pom nik  ten, 
k tó ry  był obalony, podniósł,  oczyścił i o tacza  
opieką.

P ro szą c  uprzejmie  o podniesienie  kwestji  
usun ięcia  p o w y ż sz eg o  pomnika,  p o zo s ta ję  z 
po w a ża n iem  P rze jezd n a .

O P SA  (p o w . B ra slaw sk i)

—  O opiekę  san i ta rną .  M iasteczko  na ­
sze, jedno  z n a jw iększych  i na jruch liw szych  
w powiecie  b ras ław sk im  cierpi dotk liwie  z 
racji b raku  jak ie jko lw iek  obsługi  lekarskiej.

Kilkotysięczne osiedle, skup ia jące  sze reg  
ins ty tucy j  p o w ia to w y ch  i gm innych ,  p o s ia d a ­
jące  szkoły, u rzędy  i t.p.  —  Uez lekarza .

Jes t  to zaNte  bolączka ,  k tórej do tk l iw ość  
poznaliśm y dopiero  obecnie,  g d y  w ybuch ła  
ep idem ja  odry.

Lat  kilka tem u mieści! się w Opsie  se jm i ­
k o w y  pu n k t  lekarski.  Zlikwidowano- go  po­
d o b n o  ze względów o szczędnośc iow ych .

T a k  się  złożyło że nie osiadł w  m ia s te c z ­
ku naszem  żaden  lekarz p r y w a tn y  i teraz  
w łaśn ie  skazan i  j e s te śm y  na g ra so w a n ie  nie- 
bezpiecz nej choroby ,  nie m o g ąc  doczekać  
się znikąd od dw uch  tygodni,  p om ocy  le­
karskiej.

Jak  w yżej  zazn ac z t  leni, jes t  O p sa  siedzi 
bą  sze reg u  władz i insty tucy j .  P rzy toczę  
je..

O tó ż  m am y p r^edew szystk iem  Urząd 
Gm.nny, dalej policję, pocztę,  s tac ję  SolejiSk 
w ą  (w ą s k o to r ó w k a  b ra s ła w s k a ) ,  nas tępnie  
sąd  grodzki  i urząd  sędz iego  ś ledczego ,  s e j ­
m ikow ą szkolę  rolniczą, szko łę  p o w s z e c h ­
ną publiczną  (300 dzieci) ,  w reszc ie  w  grani 
cach  gm iny m am y  10 innych szkól p o w s z e ­
chnych

W y d a je  się. że dla tylu ins ty tucy j  w a r to  
by  lekarski pu n k t  se jm ikow y  w  Ops ie  utrzt  
m y w ać .  Mimo to został  on z likw idow any ,  a 
o u ruchom ien iu  n o w e g o ,  c hoćby  czaso w eg o ,  
na okres tp idem ji .  Uje słychać.

Pc- d w u ch  tyg o d n iach  w ihań ,  z d e c y d o ­
w ałem  się na poruszenie  w  prasie  zaw a r te j  
w  niniejszej korespondencji ,  sp raw y .

M oże  będzie  ona sku teczn ie jszą  od tych 
w szys tk ich  pism oficjalnych k tóre  nasz  o- 
p t sk i  urząd  gm inny do  s t a ro s tw a  V  Brasłn- 
wiu w- syla. Opeski.

K O ŁTY N IA N Y  (p o w . S viec.f

—  W y b o ry  J o  ra d y  gm innej .  G m ina  na 
sza w  osta tn ich  czasach  o rzeży w a ła  całkiem 
now e  dla siebie  w rażen ia .  Oto p ierw szy  raz 
za cza só w  niepodległości P a ń s tw a  P o lsk ie ­
go  p rzy s tąp io n o  tu w miesiącu sierpniu  do 
w y b o r ó w  rady  gm innej .  Do w y b o ru  rady  
p rzy s tąp io n o  w  związku z zmianam i g ran ic  
gmin co sp o w o d o w a ło  pow iększen ie  tery- 
tm-jalne gm in t  koltynianskiej,  k tó ra  do tych  
czas, j ak o  nie będąc  s a m o w y s ta rcz a ln ą  nie 
m ogła  miec rady, a tylko w ó j ta  m ia n o w a n e ­
go  przez  w ładze  n a d zo rcze  I instancji.  D łu ­

goletni brak  u nas  z a rząd u  gm iny  z w y b o ­
rów  sp o w o d o w a ł  d ość  duże  za in te resow an ie  
się ludności ą p raw ą  w ybó ju  R ady i v,ójfa. 
O żyw ioną  d z ia ła lność  w  p racach  p r z e d w y ­
borczych  rozwinęli dzia łacze litfcwscy* z ks. 
W o jsźu t isem  prob. z Koltynian na czele.  
Działacze l i tew scy  n iechcąc  dopuśc ić  do  n o ­
wej rady gm innej  Po laków , u tworzyli  biok 
ży d o w sk o  - litewski,  k tó ry  s tw orzy ł  listę sta  
w ia jącą  ńa pier\Vszem m iejscu  ks. W ojszu  
tisa.  w a z  kdku szo w in is tó w  litewskich z B e ­
rem T a b a c h ó w ic z e m  z Koltynian.  Jednakże*  
z zadow olen iem  trzeb a  s tw ierdzić  że kom- 

łbinac ja  ży d o w sk o  - l i tewska  nie b a rd zó  się 
p o w io d ła /  L udność  idąc za głosem  sw ych  
in te fesó w  w  całym  sze reg u  w y p a d k ó w  o d ­
dala  sw e  glosy ńa listy, na k tó rych  czo łowy­
mi k a n d y d a tam i  byli Polacy. Na polską  listę 
również  glosowali  żydzi z ni-ka Ł yngrm an,  
W ynik iem  g łosow an ia  było o trzym an ie  przez-, 
Po laków  5 m an d a tó w ,  Litwinów 6 i ż y d ó w  
1-go. Z d ro w y  rozsądek  w y b o rc ó w  \vvka_ 
za! panom  ag i ta to ro m  litewskim, żt nie dość  
mieć jes t  za firmę na lepkę  „Litwin",  t rzeba  
w y k a za ć  się  p racą  dla do b ra  ogć lu  lu d n o ś ­
ci,' bez  wzg lędu  na n a ro d o w o śc i ,  a w tedy  
dopiero  zdobędz ie  się jej  zaufanie . Now.a Ra 
da po za tw ierdzen iu  jej przffił p ana  s ta r  >stę 
p rzystąp i ła  w dniu 16-go w rześn ia  do wy 
boru  w ó j ta ,  jego  zas tępcy ,  ław n ików  0raV 
d w u ch  d e le g a tó w  do Sejmiku P o w ia to w eg o ;-  
N a w y b o ry  przybył pan  s t a ro s ta  m y d la rz  i 
in sp ek to r  gm iny p. Jankow ski.

Sj tuac ja  była  nap rężona ,  g dyż  tak k a n d y ­
daci polscy, j a k  l i tewscy nie mieli zdecydo  
waiT) ch większości.  P rzed  sam em  p rz y s tą ­
pieniem do w y o o ro w ,  w krótk ich  słowach  
przem ówił  do  rad n y ch  p. ^ t a r o s t a  Mydlarz, 
k tó ry  podkreślił  znaczenie  p racy  R ady  dla 
do b ra  g m in m a k ó w  bez względu  na w y z n a ­
nia i na rodow ośc i ,  w y s u w a ją c  jej  j ak o  naj 
ważn ie jszą  dewizę  poczynań ,  sp ra w ę  oś .v i i-  
ty i podnies ienia  g o sp o d a rcz o  kulturalne  
go  gm iny .  N astępn ie  p. s t a ro s ta  życzył n o ­
wej radzie  owocnej  p rący ,  oddan ia  sw ych  
g łosów  pod czas  w y b o ru  w ó j ta  zgodnie  ze 
w o j e m  sumieniem obywateJskiem , hv  no- 
w o o b ra n y  g o sp o d a rz  g m iny  był człowiekiem 
świat łym / ro z sąd n y m  i d b a ją cy m  o interesy 
ogółu.

Z pośród  dw u ch  pow a/.nych  k a n d y d a tó w  
p. A dam a  Ł u k aszew icza  P o laka  i p. G a r®
1 itwina, rad a  s iedm iom a g losami w ybra ła  p. 
Łukaszew icza ,  by łego  wój ta  z n o m in a c ” . W y 
b ó r  ten z wielkiem n iezadow olen iem  był p o ­
w itany  przez ks. W ojszu t isa ,  oraz  radnych  
li tewskich, tak. że pom im o k i lkakro tnych  wy 
bo ró w  zas tęp cy  w ó j ta  i ław nika ,  w y b o ru  ich 
nie dokonano ,  g dyż  tak  k andydarc i  polscy jak 
l i tewscy o t r z y n r  wali po rów ne j  liczbie g ło ­
só w  t.j. po 6. P o n iew aż  rad a  nie doszła  do 
porozum ien ia  co do w y b o ru  zas tęp cy  w ó j ta ,  
pan s t a ro s ta  zgodnie  z u s t a w ą  postanowił  
t a k o w e g o  zam ian o w ać .  Po ukończonych  w y ­
borach  ks. W ojszu tis ,  m ie jscow y  o rg a n is ta  p. 
B orkow sk i  i jeszcze  jeden  z radnych  l i tew ­
skich o k azu jąc  sw e  n iezadow olen ie  z doko 
nan y ch  w y b o ró w ,  os ten tacy jn ie  zrzekli «ie 
sw y ch  m a n d a tó w  do rady. Księdza W o j­
szutisa  spc-tkala zasłuż.ońa nauka,  by  na przy­
szłość  nie w su w a ł  palca między' drzwi i nie 
zaogniał  s to su n k ó w  pom iędzy  ludnośc ią  z a ­
m ieszku jącą  naszą  gminę. Ogól ludności z 
w y n ik ó w  w y b o ró w  je s t  z adow olony ,  a  zlct-' 
śliwi uśm iechają  się i tw ierdzą,  że  na przy­
szłość  k«. W ojszu t is  me zechce  tw o rz y ć  p r o ­
w o k a cy jn y c h  iist w y b o rc zy c h  ze ;Swoją k a n ­
d y d a tu r ą  na czele, j a k o  de legac i  do sejmiku 
now ia to w e g o  zostali w y b ran i  p. A leksander  
R unowicz  Po lak  i p. Garlo  Litwin.

m, jj£ §: f.

Dr. M, Moszyński
P O W R Ó C I Ł
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DT1ŚI W e c i* n r*  46 -g o  V rz e S n ia  1929 r P re m je ra !  
1 (1  W eso łv  d ra m a t J . A, K is ie le w sk ie g o . 
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1 Księqarma R U T S K 1 E C5 0
|  w Wilnis, Wileńska 38 —  Tsi. 941.

| Polew BytaiCtM  ułosne oraz k o m ę
*  Bloiogja ogo  na Dr. W ilczyń sk iego  prof. U. S. B. kurs uniwersyt.
■ (po lecon a  do biul s z k o l  średnich oraz  Sem inarjów naucz przez

I M. W. R. i O . P.), z 529  rys. z 24  portretami, str. 901 . Cena z ł .  35 .  
Zooiogja ogólna D-ra W ilczyńsk iego , prof. U. S. B. ze  szezegó ln em  
uw zględnieniem  p asożytów . Str. 208 . Cena 8.80.

B Bakterjologja I Serologja Gryglewfcza T. prof. U. S. B. rys. 334.

I Str. 097, Cena i ł .  3 3 . —
Pszczoły Ks. T. C ib orow sk iego .  Cena Zł. 7 .—

■  Praca w  pasiece Ks, T. C ib orow sk iego ,  Cena ZŁ 7 .—
f  Proces Ghryatusa Doerr'a F D-ra w oświetleniu  p raw ne histo- 
I  rycznem Cena ZŁ 4.70.
I Z dnia na dzień. C. Jankowski. Cena ZŁ 2—
|  Mój p r z e w o d n i k  p o  W i l n i e  z 18 w idokam i i planem Wilna gr. 30
fl Gramatyka j ę z .  polsk iego  P iz ło  T. podręcznik dla nauczycieli 
1  s z k ó ł  p o w sz .  i sa m o u k ó w  o o le co n y  przez M. W. R i O .P . Z ł .  12
S  Penologja Socjologja kar. T .  I ZŁ 8, tom  II zŁ 8 40.
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, Wielki estomek do małych i&leres6w“  Fredry
w  Lutni.

o T O r su r  urzedoaronle
Pierwsze posiedzenie gabinetu

K O W K O  25. 9. PA T  W czoraj w ieczorem  o d b y ło  się  posiedzenie  

n o w e g o  gabinetu litewskiego.
Na posiedzeniu  tern om aw iane były  sprawy, zw iązane z program  nn 

działalności n o w e g o  rządu. N ow i m inistrowie objęli ci/iś swe resorty .

Klimas kandydatem na m i n i s t r j  spraw zagranicznych
K O W N O , 25. 9. PAT. W obec tego, że premier Tubidlis tylko tym ­

c z a so w o  zajmuje s tan ow isk o  ministra spraw /.agr tucznych, s ta ło  się akta- 
ainem zagadnienie m ianowania na to stanow isk o  innej o s o b y .  W e d ł u g  
k r ą ż ą c y c h  w i a d o m o ś c i ,  t e k ę  m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  p r o  
p o n c w a n o  p o s ł o w i  l i t e w s K i e m u  w  b e r l i n f e  S i c z i k a u s k a s o w i ,  
k t ó r y  j e d n a k  p r o p o z y c j ę  t ę  o d r z u c i ł .

W chwili obecnej kandydatami na s ta n o w isk o  m ip s ta a  spraw z a g r a ­
nicznych mają być: p o se ł  litewsKi w Paryżu Klima:. c-r.iz p o s e ł  w W a ­
szyngtonie Balulis.

■
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SENSACYJNE REWELACJE DZIENNIKA ŁO TEW SKIEGO.

RYGA, 25-9. RAT. Od osoby  przybyłej w czora j  z Kow na „ Jau n ak a s  Z inas"  cBjzy 
m ało n as tęp u jąc e  informacje,  w in te resu jący  sposób  ośw ie t la jące  os ta tn ie  wypadk i  w 
Kownie:

IGNOROW ANIE PREZY D E N T A  SM ETONY.

W szy stk im  b y ło  w iadom em , że m iędzy p re zy d e n te m  S m e ta n ą  a p ro feso rem  Vol- 
d e m a ra se ir  ju ż  d a w n o  p a n o w a ły  rozdźw ięk i, aczk c iw tek  daw n ie j byli oni p rzy jació łm i 
p o litycznym i i niero-zdziełnym i, d o b ry m i ko legam i. P rz y c zy n  ro zd źw ięk ó w  należy szu k ać  
. z eśc io w o  w  s to su n k a c h  o so o isty ch , częśc iow o  z aś  w  rozb ieżn o śc iach  zasad n iczy ch . 
P rof. V o ld em aras przy w szy s tk ich  sw y ch  z a le tach  p o sia d a  w ad ę  u w ażan ia  sieb ie  za cz ło ­
w ieka n ie  p o p e łn ia jąceg o  om yłek, .n aw et w ted y , k iedy  om yłki jeg o  są  już d la  w szy stk ich  
w idoczne . P re z y d en t p a ń s tw a  je s t  człow iek iem  o c h a ra k te rz e  b a rd z ie j sp o k o jn y m  i z ró w ­
n o w ażo n y m , k tó ry  d ąży  z aw sze  d o  z łag o d zen ia  sy tu ac ji. P ro f. V o łd em aras zb y t często  
ok azy w ał, iz n ie liczy się  zupełn ie  ze  s tan o w isk iem  i o p in ją  p re zy d e n ta . D ow odem  teg o  
były s ta le  o g ła sza n e  u staw y  z p odp isem  p re zy d e n ta , jak ko lw iek  ten  ich nie czy ta ł, a  
p  Kłpis bez  ,e g o  w iedzy  by ł um ieszczan y  pod o g ła sza ren ii w d z ienn iku  u rzęd o w y m  ro z ­
porząd zen iam i. C ała  w ła d za  fak ty czn ie  z n a jd o w a ła  się w ręku V o ld e tn a rasa , jak o  p rem je- 
ra  i m in istra  w o jny .

WALKA Z KOŚCIOŁEAŁ

O stra  po lityka  V o ld em arasa  p rzec iw k o  ch rześc ijań sk ie j d em okracji n a s tro iła  p ize - 
c iw ko  n iem u d u ch o w ień s tw o , n a leżące  d c  p a rtji  tau tin in k ó w , jak  M ironasa , T o m a sz a jtisa  
i t. d „  k tó rzy  aczk o lw iek  n ie  należeli do  Ch. D., jed n a k że  w iedzieli, że po lityk i V oidem a 
ra sa  je s t  z w ró co n a  p rzec iw k o  K ościołow i. N a jb ard z ie j z ao s trzy ła  się  sy tu a c ja , k iedy  Vol- 
d e m a ras  n ie  pozw olił n a  og łoszen ie  rezo lucji z jazd u  tau tin in k ó w .

OŚMIESZENIE SIĘ W  GENFW IE.

V o łd em aras n ie zo sta i z a p ro sz o n y  p rzez  B rian d a  na  rau t, u rząd zo n y  dla w sz y s t­
kich  d e 'e g a tó w  i d la te g o  ta k  n iesp o d ziew an ie  w y jechał do  K ow na. P o  pow rocie  Uo 
K ow na V o ld em aras  n k  u w aża ł z a  s to so w n e  p o in fo rm o w ać  g a b in e t m in istró w  o  rezu lta  
ta c h  i p rz e b ie g i kon fe ren c ji g en ew sk iej.

Do w szy s tk ie g o  te g o  należy d o d ać  jeszcze  konflik t pom ięd zy  V o ld em arasem  a 
M uste jk isem .

W  JAKICH OKOLICZNOŚCIACH NASTĄPIŁA DYMISJA

W  czasie  p e r ira k ta c j j co  d o  re o rg an izac ji g a b in e tu , m iała  m ie jsce  c h a ra k te ry s ty c z ­
na ro zm o w a  pom iędzy p re z y d e n te n  p a ń s tw a  a  V o ld em arasem . p o d c za s  k tó re j p rezy d en t 
dal d o  z rozum ien ia  Y toloem arasow i, te  p ra g n ie  on je g o  dym isji i jed n o c ze śn ie  zap ro p o  
n o w ał m u o b jęc ie  s ta n o w isk a  p o sła  litew sk ieg o  p rz y  W aty k an ie ! W sz y scy  inni m in istro ­
w ie  n a ty c n m ia s t .na ż ąd a n ie  p re z y d e n ta  złożyli sw e  tek i do  jeg o  d y sp o zy c ji i g ab in e t 
w ten  sp o só b  fak ty czn ie  p rz e s ta ł istn ieć . O p o w ia d a ją  o  n a s tęp u jąc y m  ep izodzie :

MUSTEJKIS NIEZWŁOCZNIE IZOLOWAŁ W P Ł Y W Y  YOLDEMARASA

K iedy w szy scy  m in istro w ie  w yszli o a  p re z y d e n ta  p a ń s tw a , p o zo sta li u n iego  ty lk o  
V o ld em aras i M u ste jk is . P o p ro s iw sz y  V o laem arasa , a b y  p o z o sta ł f p rezy d en ta  :eszcze 
p rzez  c za s  pew ien, M u ste jk is  w  im ieniu  p re z y d e n ta  p a ń s tw a  w y d a ł te .efon iczn .e  k ilka 
ro zp o rząd zeń , k tó re  m iały n a  celu  zab ezp ieczen ie  z u p e łn eg o  sp o k o ju  i p o w strz y m an ie  
zw o len n ik ó w  V o ld em arasa  o d  dz ia łań , k tó rem i m ogli n a ru szy ć  p o rz ąd e k  spo łeczny . Na 
sk u te k  ty c h  z a rząd zeń  izo lo w an o  k ilku  dz ia łaczy  o rg an izac ji „Ż e lazn y  W ilk “ i kilku ofi 
c e ró w , n rz y w o d to w  ak ty w is tó w . Je d n a k  m im c to  d o  Y o ld en ia rasa  ^w róciła  się  o'-gani- 
z ac ja  ż e laz n e g o  W ilk a  z  zap y tan ie m , jak  się  m a o n a  zac h o w a ć  dla u ra to w an ia  sy tu ac ji. 
V o ld em aras zarząd z i w ó w czas p o w strz y m an ie  się od  jak ichko lw iek  w y s tą p ień , nie w ie ­
rząc  w siłę o rg an izac ji.

ROI A ŻONY PR EZ Y D E N T A  LITWY.

Jak m ów ią, żo n a  p re z y d e n ta  n a ń s tw a  po  ow ej n a rad z ie  m in istró w  u d a ła  się na­
ty ch m ias t d o  P o n iew ieża , g d z ie  s ta c jo n u je  o d d an y  p rezy d en tó w : p a ń s tw a  pu łk .,a  z Dłity 
d la  o c h ro n y  p re zy d e n ta  n a ń stw a  p rz y b y ł sz w a d ro n  kaw alerii. M ano  to  w szy s tk o  do  
p re z y d e n ta  p iń s tw a  p rzy b y ł w  im ieniu ż e la z n e g o  W ilka  u rzędn ik  policji G o sz ta jtis , żą­
dając p rz y w ró ce n ia  DOprzedniej sy tu ac ji i pon i w n eg o  p o w o łan ia  V o id e m a rasa  n a  s tan o  
w iski p rem je ra . G o sz ta ta s  a  ta k ż e  k ierow nik  Ż e lazn eg o  W ilka S eso ra it zostali a re sz to ­
w ani. N astęp n ie  do  p re z y d e n ta  p a ń s tw a  d o ta r ła  d e le g ac ja  o ficerów  sz tab u  g e n era ln eg o , 
k tó re i p re z y d e n t p a ń s tw a  o św iadczy ł, że a rn ija  d a la  m u w ładzę  i z łoży ła  p rzy rzeczen ie  
w ie rn o śc i i że  p o s tę p u je  on  tak , jak  u w a ż a  ta  za  kon ieczne  d la  p o m yślnośc i L itw y i nie 
p o d d a  się  żad n y m  w p ły w o m .

YOLDEM ARASA NIE OPUŚCIŁ JEDYNIE „ŻELAZNY WILK".

P o  o sta te cz n e j dym isji Y o ld en ia rasa , zw o lenn icy  jeg o  je szcze  się  nie uspokoili. W  
M arjam polu , p o d c za s  św ię ta  pi łko v e g o  ro z leg ły  się u en io .is tra c y jn e  o k rzy k i: „N iech ży je  
prezyden* S m e to n a  i p re m je r V o ld em aras“ . V, o rg a n iz ac  ji ż e ’azn y  W ilk o tw a rc ie  ii oni 
zu ;ą  n a  te m a t o b e cn e g o  ,-ządu, p ro ro k u jąc  m u n iedługi ż y w o t o raz  zap o w ia d a ją c , że 
V o ld em aras p o w ró c i w k ró tc e  d o  w ład zy  i ż e  z ac zn ą  się w ó w cz as  jeszcze  lepsze  czasy , 
niż pop rzed n io . W  żad n e  rea ln e  re zu lta ty  ty ch  p o g ró żek  n ik t jednał nie w ierzy . R ozm ów  
ca „ Ja u n a k a s  Z in as"  zaK o ń ez /l sw e  in fo rm acje  dw ag ą , że rzad  litew ski m oż~ b y ć  sp o ­
ko jn y  ty lk o  w ted y , k iedy  V o ld em aras zn a jd z ie  się p o za  g ran icam i p a ń s tw a . D la tego  eż 
sp o d z iew ają  się, że  Y o ld em aras w  nied ług im  czasie  w y jad zie  zag ran icę .

j5* i
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PR AG A, 25 9. P A T . ja k  d o n o ś r ą  z Bukaresztu, w krótk'm czasie  
d ojść  ma a o  zaręczyn króla B o r y sa  z księżniczką tu m u ń s k ą  iieaną.

nowy próby ptńicla r u ir t ia
LE B O U R G E T , 25 9. PA T. D ziś  o  p odtin ie  6 min. 50  odlecieli w 

kierunku M ozam piku lotnfcy M irm ier i Favrieux w celu pobicia rekordu  
lotu na o d le g ło ś ć  w linji prostej.

Zp s r wybitne?* iekaris-polaka w Rumunii
BUKARESZT, 24. 9. PA'T. W Bukareszcie  zm arł w wieku lat 68  dr. 

Aleksander Kamiński, p otom ek emigranta p o lsk ie g o ,  jsden z najwybitniej­
szych lekarzy rum uńskRh, generalny dyrektor w m inisterstwie zdrowia.

nowa rtifiu  Iffllhitga
JAK IL DU CE SPĘ D Z A  DZIEŃ?
Rekon s t r uk c j a  r zą du  f a s z y s t o w s k i e ­

go. u j a wn i ł a  równi eż  ca ły  s z e r eg  n a ­
s t ę p s tw  ze wn ę t rz ny c h .  P o  p r z e p r o w a  
dzen iu  n o w e g o  p rzydz ia łu  r e s o r tó w  pre 
zes  Ra d y  Min i s t r ów  Musso l in i  opuśc i ł  
s w ą  d o t y c h c z a s o w ą  rez yd enc ję  w p a ł a ­
cu Chigi  i p r zen iós ł  się do  w s p a n i a łe g o  
P a l a z z o  Venezia.  Swó j  p i y w a t n y  g a b i ­
ne t  urządz i ł  p r zy t em  ił Du ce  w .słynnej 
Sa la  dcl  M ap p an r o n d o ,  gdzie  w łaśn ie  
p r zed  p a r u  dn iami  o b r a d o w a ł o  wielkie  
z g r o m a d ze n ie  f a sz y s t o w sk ie  p rzy udzi’a 
le 8 00  osób.  Ra lazzo Venezia  w y b u d o  
w a n y  zos ta ł  w XV tym s tulec iu p rzez  
k a r d y n a ła  P i o t ra  Ba rba ,  poźm ejs zeg tT  
pa p i e ż a  FTiwła II. D o n o sz ą c  o 

zmianie  r ezydencj i  d y k t a t o r a  i talskie-  
>go, „ C o r r i e re  del la  S e r a "  k or zy s t a  z 
kazji ,  by  z a p o z n a ć  sw y c h  cz y te ln ików z 
t r y b e m  życ ia  Musso l in iego .  Do urzędu 
p r zy c ho d z i  ił Du ce  o  godzini ta,9-tej  r a ­
no.  P r z e d  g ł ó w n em  wejśc iem o d d a j ą  
mu cześć  muszk ie te rzy ,  s t a no w ią c y ,  
j ak w ia d o m o ,  g w a r d j ę  o so b i s t ą  d y k ta ­
tora.

S w ó j W d z i e ń  r o b p ćz y "  r o zp o c zy n a  
Mussol ini  za zw y c za j  od udzie lenia  au- 
djencj i  ge ne r a ł ow i  k a r a b in ie r ó w ,  k tó ry 
informuje d y k t a t o r a  o w y d a r z e n i a c h  o- 
s t a tn ie j  doby .  N a s t ę p n ie  p r zy jm uj e  ii 
D u ce  kolejno:  s w e g o  p o d s e k r e t a r z a  s t a  
nu,  szefa policj i  r zymskie j ,  nacze ln ika  
w y d z i a łu  pńaso weg ó j  p o d s e k r e t a r z a  s ta  
nu w  min i s t e r s t wi e  s p r a w  w e w n ę t r z ­
nych i s e k re ta r za  par t j i  f a szys towsk ie !  
Au d je n c je  te t r w a ją  z a z w y c z a j  do g o ­
dziny  drug ie j ,  p u cz em  d y k ta to r  ud a je  
się na obiad.

P o  obieclzie r o zp o c zy n a  sw e  u r zędo  
w a n ie  d o  g od z i n y  cz w ar te j  i poz os ta j e  
w b iu rze  do go d z i n y  dz iew ią te j  w i e c z o ­
rem.  Po  spoż yc iu  wdecze rzy u da je  się 
Mussol in i  d o  sw y c h  p r y w a t n y c h  a p a r ­
t a m e n t ó w ,  gdzie  zw y k le  p r ac u je  j e ­
szcze tło pó łnocy.  No cn a  p r ac a  d y k ta ­
tora po le ga  g łó w n ie  na l ek tu rze  g a z e t  
i k s i ążek  okaz na p r z y g o to w a n iu  roznia 
i tych n o w y c h  decyzy j  pol i tycznych .  
„C or r i e re  del l a  S e r a "  z a p e w n i a  s w y c h  
czyte lników że Mussol in i  wie  o w s z y s t  
k iem,  że nic nie u jdz ie  n ig dy  j ego u w a  
gi,  że znakomic ie  icst p o in f o rm o w a n y  
n każ t iem ch o ć b y  n a j d r ob n i e j sz em  w y ­
darzen iu  w  kraju i zagr an i cą ,  że zna 
t r eść  w szv s t k ich  p o w ąż n i e i sz y c h  ' ar ty­
ku łów  pol i tveznveh .  u k az u j ą cy c h  sic w 
p ras i e  włosk ie j  i obco języczne j . '

W  czas ie  p r z e r w y  o b i a do w e j ,  jako 
też nrzetl  p r ac ą  Musso l ini  u p r a w . a  r o ­
zmai t e  spor ty ,  jeździ  konno ,  p r o w a d z i  
s a m o c h ó d ,  o.ddaje się z za mi ło wa n ie m 
s p o r to w i  w ioś la r s k ie m u i t .p.  śwdeżość 
d u c h a  i c i ała  dy k ta to r a ,  t udzież  zapał ,  
z inkim p o ś w ię c a  się tw ór cz e j  p racy,  
w in n y  b y t .  zdan iem cytow'ane'-To p i ­
sma ,  —  w z o r e m  dla k a ż d e g o  W ł o c h a .

je z a p a t r y w a n i a  tein, że bez  k a p e lu sz a  , 
nie m o ż n a  p rze s łać  uk łonu,  j a k g d y b )  
skinienie g ło w y  nic było równ ie  up rz e  
mem  po zd ro w ie n ie m.

U nas  m o d a  ch odz en i a  bez  k a p e l u ­
sza  w Iecie d a w n o  się już p rzy ję ła  i 
z a p e w n e  nie j e d n e g o  z nas  zdz iwi  kon­
s e r w a t y z m  f ra nc u z ów ' ,  gdyż  p o w s z e c h ­
nie u nas  się u ta r ł a  opinja ,  że F ra n c ja  
j e s t  s y no n im em  po s tę pu .  Z. K.

M u  „pioniiD! śmfitf p ud am
W ielką sen sac ję  wyw oła ł  proces,  k tóry  

się toczył przed sądem  apelacy jn y m  we 
Frankfu rc ie  nad M enem  p rzec iw ko s p r y t n e ­
mu oszustow i Albertowi B n ihahn ,  k tóry  n a ­
brał na  znaczne  -sumy b a rdzo  wiele  o só b l  
p rzew ażn ie  z a rys tokrac ji ,  w ojskow ośc i  i zie 
m ian s tw a  pruskiego.

Albert  B ruhnhn b \ ł  m onte rem  e lek tro te ­
chn icznym  w chwili w ybuchli  wojrw to też I 
został  on p rzydzielony na front do robó t  mon 
terskich i w tym  sam y m  ch arak te rze  p o z o ­
stał a ż  do roku 1918 go.

P o d c z as  intłancji postanow ił  on zńbaw ić  
się  w m ałego  Stinnesa.  W  tym  celu p o t r z e ­
bne  1 1 111 były  p ieniądze. Zgłosił  się on więc 
do m in is te rs tw a  R e ichsw ehry  donosząc,  że u- 
dało  mu się zrobić  odkryc ie  k tóre,  obali w szy  
sikie d o ty ch c za so w e  teo’rje w ojene.  W ynalaz ł  
on bow iem  „Prom ien ie  śm ierci"  k tó re  są  zdol 
ne zabić  ludzi i zw ierzę ta  i zn iszczyć całv 
sp rzę t  w o jen n y  na p rzestrzen i  3(XX) metr.

Minister  zain teresow ał  się tym  w y n a la z ­
k iem * wysiał oficerów do zbadania ,  ale p o ­
niew aż  znaleźli oni że w y n a lazek  me jes t  je  
szcze dosta teczn ie  z a a w a n so w a n y ,  d ano  Bru 
łyihnowi n ieznaczną  sum ę  pienię: tą  i pole­
cono zgłosić  się później.

S p ry tn e m ” oszustów , udało  się ‘ jednak  
za in te re so w ać  tą  s p r a w ą  p e w n ą  b o g a tą  szła 
chciankę. S ta rsza  d a m a  pa ła jąca  nienawiśc ią  
cio wszys tk ich  w ro g ó w  Niemiec a zw łaszcza  
do Po laków , pos tanow iła  f in an so w ać  cala 
s] raw ę.  P rzy  p o m o cy  von B ism arcka  i h r a ­
biego  P uck lera  zo rg an izo w ała  konsorc jum  
sk łada jące  się z a rys tok rac ji  Śląskiej,  k tó re  
w y b u d o w a ło  wspania le  laboratorjurr .  B ruha -  
hnowi i łożyło na j eg o  p ra ce  zn aczn e  sum y.

1 b y łab y  sp .a w ?  „Prom ien i  s m ie r e b  n ie ­
w y c ze rp a n y m  źródłem dochodu  dla B ru h a -  
hna, g d y b y  me pew ien  przem ysłow iec  z 
F rankfu r tu  nad  M enem , k tó ry  z b a d a w sz y  c a ­
łą rzecz na  miejscu odkrył o szu s tw o .

W  c ze rw cu  sąd  skaza,' s p ry tn e g o  o szu s ta  
na dw a  lata  więzienia, N iezadow olony  z w y ­
roku B ruhahn  apelował,  p ow ołu jąc  na  ś w a d  
ków o w ą  sz lachciankę,  Puck lera  i Bismarc-j 
ka. W yże j  wymienieni z aw s ty d zen i  że ta k  l a '  
tw o  dali się  pode jść  pod różnym i p re teks ta  - 
mi na  ro z p ra w ę  się nie stawili  a ;ad apela-  
cy jny  poprzedni  w y ro k  zatwierdził. ' 2JK.

I gostgpm ;ra
Nietylko  u nas  ale i w  P a r y ż u  p o p u ­

la rn ą  j e s t  p o s ta ć  h a n d l a r z a  sk u p u ją c e  
go  s t a re  ubr an i a ,  k tó r y  mniej  lub w i ę ­
cej m e lo d y jn ym  śp ie w em  d a w a ł  znać 
kli jentel i ,  że j e s t  w  pob l i żu i za chę ca ł  
do  w y z b y w a n i a  się s t a re j  odzieży  Z 
b ieg iem czas u  i w z r o s te m  przes t r zen i  
j a k ą  mus ia ł  codz ienn ie  p r z e b y w a ć ,  hau 
d la rz  s t a ry c h  ub r an  zaczeńł u ż y w a ć  do  
sw oic h  w ę d r ó w e k  w ó z k a  za p rz ę ż o n e g o  
w konia.

Dzis iaj  śp ie w  h a n d l a r z a  ubrainar. i ,  
zniknął  zupe łnie  z ulic P a r y ż a .  Idąc z 
p o s tę p e m  czasu,  kup iec  na  s t a re  u b r a ­
nia,  p rze je ż dż a  w m a je s ta ty c z n e m  ten: 
pie ulice i b u lw ar y ,  w ła s n e m  e l eganc  
kiem au t em,  po k tó rego  obu  s t ronac h  
są w y w ie s z o n e  tabl ice info rmuiące  
m ie s z k a ń c ó w  i p r z e c h o d n i ó w  o  j ego  
profesji .

Nic dz i wne go ,  że w  dzi s ie jszej  epo 
ce wyśc i gu  za n o w em i  ub ran iami ,  kli- 
j e n te l a  j ego  t ak znaczn ie się pow iek  
szyła ,  że zn ac zn e  d o c h o d y  u m o ż l i w i ł 1 
h a n d l a r z o w i  n ab yc ie  w łas ne j  e l e g a n c ­
kiej l imuzyny.

Nie w s z y s c y  j e dn ak  Fra ncuz i  są  
tak po s t ę p o w i ,  p rzeciwnie ,  w ię ks zo ść  
z nich je st  zd e c y d o w a n y m i  k o n s e r w a ­
tys tami ,  k tó rzy  d o ty c h c z a s  nie m o g ą  
się po go d z i ć  z m o d ą  cho dz en i a  w le- 
cie p rzez k ob ie ty  w  sk a r p e tk a c h  i z 
gołemi  łydkamiy,  iak równi eż  nie cl ica 
p r zy z na ć  p r a w a  o b y w a t e l s t w a  z w y c z a ­
jowi chodzeni 'a bez kape luszy ,  u w a ż a ­
jąc  mężczy zn  ho łd u j ą cy c h  t emu z w y ­
cza jowi  za w a r j a t ó w  i ludzi źle w y c h o ­
w a n y c h .  K o n se r w a t y ś c i  m o t y w u j ą  swo-

Miliłlll M M *
i eg o r o c z n a  n a d z w y c z a j  os t r a  z ima  

s p o w o d o w a ł a ,  ze lo d o w c e  w y ł a m a ł y  
d rzwi  i o k n a  w schro n i s ku  Val!ot  na 
M o n t  Blach  powoduj r i c  zn iszczen ie  i 
za n ie cz yszczen ie  tegoż.

Na p o cz ą t ku  sezonu  turyści  z n a j d u ­
j ąc  sc h ron i s ko  w s tan ie  k o m p le tn e g o  
zni szczenia,  za mi as t  zwróc ić  się do  z a ­
rządu ,  s a m o w o ln ie  wy łama l i  d rzwi  do  
ob .serwa to rj imi ,  zn a jd u ją c e g o  . się na  
te-j s a me j  ska le  i zamieni l i  je  na p r zy ­
g o d n e  schron i sko .

Sy n o w ie  pan'a Józefa Val lot  w  o b a ­
wie.  b y  dzieło  n a u k o w e  ich o jca  nie 
pad ł o  of iarą w a n d a l i z m u  a lp in i s tów,  
osob i ście  zwiedzi l i  s c h ron i sko ,  j ak też 
i o b s e rw a t o r i u m .  Rn  s k o n s t a to w a n i u  
zni szczenia,  j akiemu u legły b u do w le ,  
na  k tóre  ojc iec ich poświęc i!  zn a cz ną  
część  s w e g o  funduszu ,  w y s t o s o w a l i  
p i sm o do zhrządu .  k tó ry imał  mieć p i e ­
cze nad  fundac ja ,  p r zy p o m i n a j ą c ,  że 
iosf on ob ow ua zan y  do p i ln o w a n ia  c a ­
łości  i p o r zą d k u  sc h ro n i s ka  j ak  też i 
o b s e r w a t o r i u m .  R ó w n o c ze śn ie  s y n o w  i e 
Ya l lo ta  z w r a c a ją  się z g o r ą c y m  a pe le m  i 
do ca łego  sp o łe cz eń s t w a ,  a b y  da ło  w y ­
raz ob u rz e n i a  na w an d a l i z m ,  n ie g o d n y  
c y w i l i z o w a n e g o  narodu .  Z  K

A- G . SY R  KI NA  W ie lk a  14. 
jjj K siążk i w jęz ,: p o lsk im , ro sy jsk im , 
Sr f ran c u sk im , a n g ie lsk im  i n iem ieck im ,
B W s z y s t k i e  n o w o ś ć ! .  , 
O l  a a — iB s a B  > > mm w m m  i
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i Znana M u  [biiMlu j
I  w > z d ro w ia ’a u z n o a i f a  p rz y ję c ia . ; 
:  P rz e o o w ia u a  p rz y s /.ło sć , sp raw y  są -  ; 
:  tlo w e  o  m iło śc i i t. d. p rzy jm u je  o d  : 
I 10 -e j d o  8 -m e j w iec?.ór. A dres: N a- ;  
l  p rzec iw  K rzyza , ul. M łyno  e N r 21 : 
;  rn. o, w D ram ie na p ra w o  sc h o a y . ;

M o ż n a  u w a ż a ć  za sz cz ęś l iw y  fakt,  
że n a  p ie rw s z y  deb iut  n o w e g o  ze spo łu  
w  Lutni  w y b r a n o  mniej  o g r a n e  dzie­
ło  F re d ry  —  je d y n e g o  po l s k i ego  k l a s y ­
c z ne g o  k o m e d jo p i sa rz a ,  u tw ó r  należą 
cy d o  w tórnej  epok i j<-go twórczośc i ,  
a  z całej  tej epoki  boda j  na j lepszy.

Dwadzieś-cie lat  mi lczenia rozgra-  
dza  d w ie  tw ór cz e  epoki  życia F redry .  
D w a d z i e ś c ic  lat do t kn i ę t y  k r z y w d z ą c ą  
ocen ą  k rytyk i  u l t ra  - p ' at r jotycznej ,  
nie ruszy ł  au t o r  p ióra ,  a b y  os ta t e czn ie  
„ d o  s t a reg o ,  n ies te ty ,  po w ró c ić  n a ł o ­
g u " ,  p i sz ąc  j e d n a k ż e  t e raz już tylko dla  
siebie ,  bez za m ia ru  d r uk u  i w y s t a w i e ­
nia.

Kiedy  F re d ro  p o s ta n o w i ł  zami lknąć ,  
n a  świec ie  by 1 romanty rzm, k ap ry śn e ,  
po e t yck ie  rozko łys an ie  u m y s ł ó w ,  k tó re  
j e d n a k  p o d ś w i a d o m i e  na jg łęb sz em i  
s w e m i  korzen iami  tk w i ł r  jeszcze  w  u-

p r a u n e j  g leb ie p s e ud o -k ia sy c yz m u.  W  
k o m e d ja c h  m ło d e go  F re d ry  tętni  rytm 
en e r g ic z n eg o  wier sza ,  rysu je  się z d e ­
c y d o w a n a  k o ns t r uk c j a  d r a m a ty c z n a .

Inaczej  po  d w u d z i e s t u  la t ach.  W y -  
tlił się p o ż a r  ro m a n t y z m u ,  p r ze jad ł  się 
se n t ym e nt a l i z m ,  E u r o p a  co ra z  ba rdz iej  
w y s ty g a ,  na z i emiach  po lsk ich  co.raz 
wyra źn i e j s zy  zas tó j  i m a r t w o t a .  Zb l i ­
ża się p o zy t y w i zm ,  co ra z  częściej  c h w y  
t a j ą c y  na kl iszę l i t eracką zw y c z a jn e  flor 
m o w ę  życie w  j e go  p o w s z e d n i m  p r z e ­
kroju.

I s t a ry  komik - d ra m a tu rg -  coraz  
mocniej  sk ła n ia  się ku hu m o ry s ty c c .  W 
^ W i e l k i m  cz łowueku" F r e d r o  z dawmern 
za mi ło wa n i em ,  z g ł ę b sz y m  moż e  j e ­
szcze  a r ty z m e m  niż k ied yś  c ieniuje prze  
pyszn ie  ch a ra k t e ry ,  u c h w y c o n e  w  k a ż ­
d ym  ich p r ze ja w ie ;  z d r ob n iu sk i ch  
szczegółów'  z l ep ia  ca łość  p os t ac i  z a ­

d z i wi a ją co  j ednol i te j ,  zna jomej ,  żywej  
—  na  sy tu a c j ac h  p o p r z e s t a j ą c  j aknaj -  
b ł a hs zy c h ,  sy tuac jac ł i  c o d z i e n n e g o  ży­
cia,  tak ich zw'ykłych,  ka ż de m u  znany ch  
że g d y b y  nie n iek tó re  m a n i e r y  sa m e g o  
J e n j a l k ie w ic za  i s e n ty m e n ta ln o s ć  D o l ­
sk iego,  t r a c ą c e  m ysz ką ,  k o me dię  dało  
by  się wys tawne  to  s t r o ja ch  nieledwue 
dz i s ie j szych .  W s z y s tk o ,  co s t a n o w i  i- 
s t a t ę  komiz mu „ W ie lk ie g o  Czlowdeka" 
p r zy s t a j e  i do  o b ec n y ch  na sz yc h  w a-  
r u n k ó w  —  jak to s łusznie  za zn ac zo no  
w  p r o g r a m a c h ;  i dzi ś  j ak  wówmzas m a ­
my międz y  s o b ą  t r ad y c y jn e  wielkości ,  
b rz ę cz ą ce  n iczem owm przys łowiowm 
m u c h a  u I '* tSKlu każdej  zb i o ro we j  -r,0" 
bo ty ,  p r z e k o n a n e  o swej  n iezbę dno śc i  
i m a rn u j ą c e  k a ż d ę ' (pocz yn an i e ,  na  k tó­
rego czele g o t o w e  są z ca łym ap lo m-  
bem s ta nąć .  M a m y  ( tu ,  u nas  t a kże )  
p r z e d w o j e n n y c h  pan ic z ów ,  dzi ś  bez  gro  
sza,  k tó ry ch  j e d y n ą  rozryw'ką i p o c i e ­
ch ą  j e s t  dagrz eby wm nie  się w  h e r b a ­
rzach  śladów'  św ie tnośc i  p rz  o d k ó w  i 
nadz ie ja  na s iakie  t akie sukcesje .

B ę d ą c  t ak b a r d z o  poi ską ,  ak tu a ln ą

w  k a ż d y m  czas ie  w' s w y c h  a kc en t ac h  
sa ty ry c zn y c h ,  je st  ko me dja  -Fredry j ako  
ca łość  za r a z e m  w yb i tn ie  dzieck iem sw o  
jej epoki  —  wtschodzącego  po z y t y w i z ­
mu. T ło  p sy c h ic z n e  •—  n a s ta w ie n ie  ż y ­
c io we  ca łe go  t o w a r z y s t w a  od Jenj‘al- 
kiewicz-ow'skiego,  to p rzecież w ła ś n ie  to 
s am o,  z cz em w a lc z y  z taką gor ycz ą ,  
t rochę  póź n i e j s za  l i t e r a tu ra  p o p o w s t a ­
n iow a .  Ca ły  ten dom i życie w  nim —  
to taki  sob ie  staw'ek,  —  n ie po zb a w io -  
ne sw'ego u roku ,  ale już  t rochę  z a t ę ­
ch ła  s t o j ą c a  wod'a ;  ca ła  ta kom ed ja ,  
nie w y ł ą c z a ją c  b u ńc zu cz ne j  Ma ty ldy ,  
t a  p rze c ie  g r o m a d a  n ie d o łę g ó w  ży c io ­
wych,  Je den  p r a k ty c z n y  Leon  z a p o ­
w ia d a  p o t r o c h ę  n a d c h o d z ą c e  poko len ie  
„ m ł o d y c h "  epoki  p o p o w s t a n i o w e j  •—  
r esz ta  ani  m a rz y  n'awet  o za jęciu j a ­
kie jś  czynnej  pozycj i ,  d a j ac  się bezw ol  
nie n ieść aycitt,  a k i e row ać  pierw-szemu 
pa r t a c z o w i ,  k tó rem u t aka  rola p r z y p a ­
dnie do gus tu .

Swdat Jenjalkiewricza b l i ższy jes t  
g a t u n k o w o  typ o m poz-ytywustycznej  n o ­
wel i s tyki ,  niż dawmym F r e d r o w s k i m  lu

dz io m— -leśnikom, r e j en tom,  huza ro m.  . 
S za r o ść  -pozytywizmu w y c i s n ę ł a  na  
nich sw oj e  p ię tno.

J e d n a k ż e  po z y t y w i z m u  wie lką  
w a r to śc ią  była p r o s to ta  i re'alizm. I te 
za le ty  po s i a d ła  sz tuk a  F re d ry  w  w y s o ­
kim stopniu.

C h a r a k t e r y s t y k a  Je n ja lk iew ic za  —  
' •gwoźdź całej  tej „k om edj i  c h a r a k t e ­
r ó w " ,  j a k ą  j e s t  b e z w ą tp i e n ia  „Wie lki  
człowdek '1, s t a n o w i  wsp ' an ia ł ą  krea 
cję,  k tó r ą  się w  w y k o n a n iu  Zelwerowd 
cza p a m ię t a ć  b ę d z ie  d ługo  jeżeli  nie 
zawsze .

S z tu ka  wąigóle zda je  się leżeć w' 
p ł a szczyźn ie  uzdoln ień i za in te re so w ań  
zespo łu .  P oz i om  gry  by ł  więcej ,  niż 
z a d a w a la j ą c y .  Je d y n y  ak t  ick zakro ju  
f a r so w y m  —  c z w a r t y  —  wHk aza ł  d o ­
sk ona le  o p a n o w a n i e  t e m p a  i umie ję t ­
ność  w y z y s k a n i a  na jb ła h s z y c h  n a w e t  
efektów'  s y tu a cy jn y ch  R o zp ac za ją  
cy, śpiewmjący,  w yc ie k a j ą c y  się i p r z e ­
p r a s z a j ą c y  Dolski  miał  m o m e n t y  w'recz 
świe tne .  Karol ,  do sk o n a le  „ z r o b io n y "  
j ako  syh ve tk a ,  sa m ą  s w a j ą  p o s ta c i ą  i

mimiką ,  bez  s łów n a w e t  zarysawmł  
s w ą  - i ndywidualność,  n i e p o zo s t aw ia ją -  
cą na jm nie j sz yc h  wą t p l iw ośc i .  Z porJ 
s taci  d r u g o p l a n o w y c h  w yró żn i ł  się k o J 
r z y s t m e  b a r d z o  d o b r y  pan  Ignacy,  a i 
o s p a ły  M a ic in  k r eo w an y  zos ta ł  ni eba-  
n’alnie.  Og ó ł  a r t y s t ó w  u t r z y m y w a ł  się 
na poziomie,  s t w a r z a j ą c  ku z a d o w o l e ­
niu pub l i cznośc i  ca łość  p rz e d s t a w ie n ia  
milą,  lekką,  p r awdz iwue  w y p o c z y n k o ­
w ą  dla n e r w ó w  i w y ob raź n i .

S z tu ka  nic d o s ta r c z a  s i lnych w r a ­
żeń,  'ale i nie s t a je  się ani  na  m o m e n t  
nudną .  P o g o d n y ,  sz cz e ry  uśm ie ch  p a ­
nuje na \vido\Vni, u s t ę pu ją c  od czasu 
do czasu wybuchow- i  se rd e cz n eg o ,  g ł o ­
ś ne go  śmiechu.  E k s p e r y m e n t  dek o ra cy j  
częściow ' 0  t y lko  „ m a l o w a n y c h "  wyypadł 
wmale szczęś l iwie .

Z astępca .

r



m ień dzisiejszy Pena Prezydenta *? Wilnie
W dniu dzisiejszym  D o s to jn y  

G o ś ć  będzie obecny na nabożeństwie  
w k ośc ie le  św . Jana od praw ionem  o  
godzin ie 9  rano na intencję zjazdu  
przyrodników  i lekarzy, zaś  o  god zi­
nie 10 uda s !ę d o  gm achu Teatru  
M iejskiego na Pohulance, gdzie d o k o ­
na otwarcia zjazdu.

O  godzin ie 13 Pan Prezydent  
zwiedzi w ystaw ę przyrodniczo-lekar­
ską , u rząd zon ą  w  m arach po  B ernar­
dyńskich  od strony placu T argów  
P ółn ocn ych ,  z a ś  o  go a z .  16 m. 30  
będzie ob ecn y  na poświęcen iu  k o ś c io ­
ła  garn izon ow ego  pod wezwaniem  
św .  Ignacego. W czasie  od  godziny  
n  d o  18 Pan Prezydent zwiedzi 
bibijctekę n a rod ow ą  w b. pałacu hr. 
T yszk iew iczów  przy ulicy Arsenał-  
skiej, S zk o łę  Techniczną, gm ach U ni­
wersytetu  Steiana B atorego  3(anatomji

op isow ej)  na ulicy S łow ack iego ,  fewen* 
u a ln i e  a o m  robotniczy na Pfóro-  
m cncie .

O  god z.  19 m. 30  będzie wydany  
oniad u P. W ojew od y ,  który o d b ę ­
dzie sie  w szerszem  gronie z a p r o s z o ­
nych o s ó b .

O  godzin ie 21 m. 30  Pan P rezy­
dent przybędzie na raut, w ydany przez  
m iasto  z okazji zjazdu lekarzy i przy­
rodników .

W piątek Pan Prezydent w eźm ie  
udział w rannych obradach zjazdu,  
za ś  o  g o d z .  13 odjedzie z pałacu  
żegnany przez w ładze cywilne i w o j ­
sk o w e .

Na granicy W ojew ództw a p ożegna  
D ro g ie g o  G o śc ia  W ojew od a  w  o t o ­
czeniu przedstawicieli w ładz adm ini­
stracyjnych. (c).
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S Ą D O W A

(y )  N om inacja  w Sądzie  O k rę g o ­
w ym  Przed  kilku dniami odbyło  się u r o c z y ­
s t e  zaprzysiężen ie  m ian o w a n eg o  p i z t z  Sąd 
A p e lac y jn y  w  Wilnie p rzysięg łego  b iegłego 
du  sp ra w  b u ch a l tc ry jn y ch  przy Sądzie Ukrę  
g o w e m  w Wilnie p. Jana  B rzozow skiego ,  
p ro k u re n ta  jednej  z n a js ta rszy ch  instvtcityj  
b a n k o w i  ch w W ilnie- —  P r y w a tn e g o  B anku 
.Handlowego. •

SZKOLNA

—  (y )  W  an iu  dz is ie jszym  m łodzież 
sz k o ln a  zw o ln io n a  jes i od zajęć . Z racji p()-‘‘ 
b y tu  w Wilnie P ana  P rezy d en ta  R z e c z y p o ­
spoli te j ,  k u ra to r  o k ręgu  szko lnego  ustanowił  
dzień dzis iejszy wolnym  od zaj-ęć w szko­
łach  wileńskich

AKADEMICKA

—  D o m łodzieży ak adem ick ie j. W 
d n iac h  od 9 do 11 października  r. b W szech ­
n ica  nasza  będzie  świijfflla v)50- letnią ro c z ­
nicę sw e g o  istnienia, swej w y trw a łe j  nie­
złomnej p racy  nad kształceniem  umysłu i 
w y ra b ian ia  serc  młodzieży.

Z b io rą  się w  owianej mrokiem  p rz esz ło ­
śc i  naw ie  kościoła  św . Jana-' i  w zadum ane j  
■o m inionych latach  duli Kolumnowej, prirfe- 
■sorowie, rzesze  akademickie ,  spo łeczeńs tw o  
wileńskie  i goście  -z całej- Polski —  będzie  
-chwila wielka i rad o sn a .  A n a jw y ższy m  w y 
razem  radości je s t  p rzec ież  p ieśń  rad o sn a , 
słoneczna, pieśń m łodzieńcza,  k tó ra  potrafi 
dziwnie  b ra ta ć  ludzi, podnosić  schy lone  w 
■smutku czoło, szep tać  s łowa nadziei i wia- 
t v . W ięc my, , młodzi,  w y c h o w a n k o w ie  
W szechnicy ,  m usim y się w ypow iedzieć  na 
p a źd z ie rn ik o w y m  obchodzie  przez radosny  
wesoły śpiew.

i d la tego  C hór A kadem icki U .S.B, zw ra ­
c a  się do  W as, K oleżanki i K oledzy, z g o ­
rący m  apelem , byśc ie  zasilili n a sze  szczupłe  
sz e re g i; bo musi n a s  śp iew ać  jaknajw ięcej ,  
b y  pieśń była  nietylko radosna ,  lecz i p o ­
tęż n a .  Inne un iw ersy te ty  posiada ją  już b a r­
d z o  w y so k o  po s taw io n e  i liczne chór; . , np. 
chór k rakow sk i  w y s tę p o w a ł  w Rzymie. U nas  
jak o ś  d o ty ch czas  im a ła  4^1 ko ga rs tk a '  skupia 
się pod sz tan d a rem  pieśni. A dane  do tego, 
b v  chór  mógł s tan ąć  na o d p o w ie d irm  po ­
ziomie,  m a n n  dzięki opiece ku ra to ra  chóru 
p . prof. T . C zeżow sk iego  i k ie row nic tw u n. 
Z. D ołęgi. Może więc teraz  ta konieczność 
g ro m a d n e g o  zaśp iew an ia  podczas,  obchodu 
zg rom adzi  n a s  więcej i zespoli na przyszłości; 
ntoże wreszc ie  chór  s tanie  sie w ykładnikiem 
twórczej radości  całej młodzieży a k a d e m ic ­
kiej rozumiejące j ,  ż-e t rzeba  iść w .świat z 
pieśnią na u s tach  i m ówić  ludziom sw ym  
śp iew em , żb z p racy  naszej i naszych  w-ier. * 
sz a c h  czerp iem y radość  życia.

K oleżanki i K oledzy! Z ap isu jc ie  się jak- 
n a jliczn ie j do C hóru A kadem ick iego . Z ap isy ­
wać się  m ożna :  1) do dnia 3 X  w lokalu Ko­
ła  Po lon is tów  w poniedziałki i wcorki od 4—  
5 po poi., w środy  i czwartk i  od 11— 12, w 
piątki i so b o ty  od 12— 2 popa). 2) od dnia 
3 X  z'apisy p rzy jm uje  się p o d czas  prób. P ie t - '  
w sze  próby o dbędą  sie w  dniach I i 2 X o 
ogdz. 8 wiecz. w  lokalu „ O g n isk a"  (W ie lka  
2 4 , .

Z arząd  C hóru A kadem . U.S.B.

ROŻNE
— Zgrom adzenie ogólne Komitetu 

odbuaow y kościoła garnizonow ego sw . 
Ignacego. Z gr om ad ze n ie ,  od bę dz ie  się, 
w dniu 1 paź dz ie rn ik a  ■& godz.  17 w  
wielkie j  sali konfe rency jne j  u rzędu  
w o j e w ó d z k i e g o  z n a s tę p u j ą c y m  p o r zą d  
kiem dz i en ny m .  1) s p r a w o z d a n i e  w y ­
działu  w y k o n a w c z e g o ,  2 )  s p r a w o z d a ­
nie komis j i  r ewizy jnej ,  3 )  udzielenie 
ab so lu to r j u m  w y b ó r  za rządu ,  4 )  w o l ­
ne wniosk i .

Dziś ,  o godz.  4 m. 30 po poł.  o d b ę ­
dz ie  się w  obe cnośc i  P r e z y d e n t a  Rze­
c z ypo spo l i t e j  akt  p o św ię ce n i a  kościoła .

—  Z arząd  zw iązk u  lekarzy  ży d ó w  w 
Wiinie z ap ra sz a  w szys tk ich  lekarzy-  żydów, 
Którzy nrzyjechali  do W ilna na KkjSjazd le­
karzy  i p rzy rodn ików  polskich na k o leż eń ­
sk ą  h e rb a tk ę  do  lokalu związku  (T ro ck a  2) 
w  piątek 27 wrześn ia  r. b. o godz. S w iec j .  .

—  (y )  Kto zna  sp ad k o b ie rcó w  Józc ła  
K o so w ik aź  M in is ters tw o sp ra w  z ag ran i-z -  
nych poszukuje  sp a d k o b ie rcó w  Józefa  Koso 
Wika ur. w W ileńszczyźn ie  w roku  1892, 
k tó ry  walczył w armji  S ta n ó w  Z jednoczo­
nych Ameryid Północnej  ffzmaSł p o z o s taw ia ­
jąc  zn aczny  spadek.

Sp ad k o b ie rc y  powinni  zgłosić  się do M i­
n is te rs tw a.

T E A T R  I MUZYKA

—  T e a tr  M iejski na  P o h u lan ce . W  dniu 
dwsie jszym  tea tr  miejski na Po h u lan ce  wy 
s tęp u je  z p rcm jerą ,  rozgłośni j sztuki J. A. 
Kisielewskiego „W sieci".  Sz tuka  tac-, p rz y ­
g o to w a n a  z  wielkim nak ładem  p racy  daje  
szerokie pole do popisu w y s tę p u jąc y m  a r ty ­
stom . G łó w n ą  postać  szalonej J.ilki o d t w a ­
rza Lena E ych ierów na.  W  roli Borensk iego  
ukaże  się W yrzy k o w sk i,  w  roli Chomińskiej 
wys tąp i  z aw sze  mile w idz iana  Dunin-Rych- 
lowska. Reżyser ja  sp o c z y w a  w rękach K. 
W y rw icz -W ichrow sk icgo .  Z a in teresow an ie  
się p rem jerą  wielkie.

— T e a tr  M iejski „ L u tn ia " . 'D z iś  w t e a ­
trze  miejskim Lutnia po raz piąty nieśmier­
telna k om ed ja  AL Fredry „Wielki człowiek 
do mał\*ch i n t e r e s ó w .  G łó w n ą  p o s tać  Jeniai- 
kiewicza kreuje  A. Zelwerowicz .  Kom edja  
ł-redry  n ieb aw em  schodzi z reper tuaru ,  
u s tępu jąc  miejsce nad w y raz  c iekaw ej i w a r  
teściow ej pod w zględem  literackim sztuce 
C rom m e!ynck‘a „M aski" .  Reżyseru je  Z. Zię- 
binski.  Ze wzg lędu  na in te resu jący  problem  
jak rów nież  i p raw dziw ie  a r ty s ty c zn e  w y k o ­
nanie, sz tuka  ta będzie  n iewątpliw ie  cieszyć 
się będzie wićlkiem pow odzeniem . Premje- 
ra. w  sobo tę  najbliższą.

—  P rzed staw ien ie  p o p o łu d n io w e  w T e a ­
trze n a  P oh u lan ce . W  niedzielę najbli/Szą o 
godzinie  3 i pól po południu w T e a tr z e  
Miejskim na P ohu lance  o d eg ran e  zos taną  po 
cenach  zniżonych „D ziady"  A. Mickiewicza, 
w  układzie scen icznym  S-,, Wy spiańskiego,  w 
obsadzie  p rem jerow ej .  Bilety już m ożna  n a ­
b y w a ć  w kasie zam aw iań  w iea trże  1 utnia

V(id 11 do 9 wiecz.

—  N iedzielny k o n c e r t  A dy Sari.  W  nie­
dzielę najb l iższą  w ys tąp i  w tea trze  miejskim 
na P ohu lance  po raz p ierw szy  w Wilnie, Z n a ­
kom ita  śp iew aczk a  Ada Sari. Bogaty p ro ­
g ram  zaw iera  nrje o p e ro w e  i pieśni:  P a d e ­
rew skiego ,  Karłowicza,  Galla, Griega, Stran- 
sa, C zajkow skiego ,  R ach m an in o w a  i innych. 
D o ty c h cz aso w e  ko n cer ty  tej św ie tnej  a r ty s t ­
ki w kra ju  i Z agran icą  cieszyły się olbrzy- 
nnent pow odzeniem . Bilety n a b y w a ć  można 
w kasie s tania  wiań w tea t rze  1 utnia od 11 
do 9 wiecz.

DA LSZY C1AG PR O C ESU  O Z A B Ó JST W O  
NA ULICY JA T K O W E J.

W  dalszym  ciągli p rocesu  o zab ó js tw o  
E ljasza  Gurw icza ,  pospolicie z,nanego w 
świecie  przestępcz.ym W ilna pod p se u d o n i ­
m em  „Eiińka wysoki" .  Sąd przystąpił  do 
z b ad a n ia  sze regu  św iadków ,  św ia t  przestęp- 
c z \ , bez różnicy odcieni je s t  tu rep rezen to ­
w a n y  b oga to .  Złodzieje, b. członkowie o s ła ­
wionej m n d y  „Brudeferein",  su tenerzy ,  
właścicielki Uipnnarów, ich p ens jonarkę  oto 
liczneyi" d o b ran e  to w a rz y s tw o  -zMjeznań ki > 
rego  Sąd będzie inusini od tw o rzy ć  sobie 
obrą’z p rzes tęp s tw a ,  ęiiby w ynieść  wyrok .

T ru d n e  to będzie zadanie, gdyż. w szy ­
scy  św iadkow ie  nie p ierw szy już raź Są w. 
Sądzie, i umieją mówić tylko to, co m ożna  
lub powiedzieć  to n aw et ,  czego nie było.

W tem  zespole t rudno  o etykę.
Z pośród  oskarżo n y ch  jeden tylko -  

Gorfajn  p rzyznał  się do zabó js tw a .  Ponuę  
dzy  nim, a zab itym  p an o w ały  zaw sze  złe 
s tosunki.  „Eiińka," n iejednokro tn ie  zapowie  
dał mu „pod hajre in" ,  że zabije go i w dniu 
k ry tydznym  przy spo tkan iu  strzelił, św iad ek  
wyjął w ó w cz as  au to m a ty c zn y  rew o lw er  i 
nacisnął cyngiel.  Nastąpiło  s iedem  strzałów , 
z k tó rych  jeden śm ierc ionośny .*

Pozosta li  oskarżeni  zap rzecza ją  u- 
działu w m orders tw ie ,  a Izaak Lewinson 
twierdzi,  że zam o rd o w a n y  zapraszał  go na 
„ sz n a p sa "  Nie przyjął 0 1 1  zaproszenia ,  j e d ­
nak pojechali  obaj do rożką  do lupanaru ,  
gdzie  z a m o rd o w a n y  strzeli! do niego i rani) 
w  nogę.

Św iadkow ie  p rz ed s ta w ia ją  różnie  p rz e ­
b ieg  i p rzyczyny  zajścia . Bra t  z a m o rd o w a ­
n ego  —  Mejlach, twierdzi,  że „Eiińka"  po 
wyjśc iu  z więzienia nocow ał  w lupnnarze  11 
Berty Kopelowicz. i tam  też szukali  go k o ­
ledzy z arteli  obecnie  oskarżeni.  Kiedy sz u ­
k a jący  znaleźli „Elińkę" dali do r.iego sze­
reg s t r a ł ó w .  Ciężko ranny miał jeszcze  t y ­
le siły, że do lzed!  d i \ ,  re s tauracj i  Saszki 
L ichtrona ( też  zn a jom y z p rocesu  „Bruder-  
fe re jnu")  i tu zmarł.  Tw ierdz i  św iadek ,  że 
w szys tk ich  o skarżonych  widział na miejscu 
zbrodni.

Św iadek  W ap m k ,  pen s jo n ark a  z „zakła­
du"  B e r ty  Kopelowicz 1 1 . b. p t / e b y w a ją c a  
obecnie  w szpitalu na Sawicz ^ s p r o w a d z o n a  
pod k onw ojem  była u  dom u w chwili, k ie ­
dy weszło  kilku mężczyzn ( jeden  z rew o l­
w erem  w ręk u ) .  Szukali  oni „Elińkę".  Sam a 
Berta  K w aśnik  słyszała w ó w cz as  jakąś  pwaii  
turę  i jak iś stuk. Z a p y ta n a  przez p rzew odni 
czącego ,  czy może objaśit ić bliżej p rz y cz y ­
nę tego  stuku  i czy s łyszała  k iedykolwiek 
odgłos  w ys trza łu  m ówi:  o j e j1 11 mnie  co- 
dzień strzelają .

Pozostali  s w iadkowie  zeznają  na  te sa ­
me okoliczności.

P rzy  p om ocy  ich zeznań  Sąd zo r ien tu je  
się czy w w y p ad k u  tym  z a b ó js tw o  było 
n ap ad em  d o k o n an y m  przez bandę, a powoM, 
d o w a n y m  zem stą ,  czy też była to obrona 
konieczna  ze s trony  Gorfajna ,  k tó ry  jak  w ie ­
rny przyznał się do zab ó js tw a  i w  ten spo­
sób  m o ty w u je  sw ój  czyn.

Dziś n as tępu je  bad an ie  św ia d k ó w  o b ro ­
ny, możliwie, że zeznania  ich w yśw ie t lą  s y ­
tuację,  t rzeba  przyzataf niezwykle  z a g m a t ­
w a n ą  i nie jasną .  (y ) .

CO GRAJĄ W  KUNACH ł

H eljos —  D ziew ica O rleańska .
Kino M iejskie —  C złow iek bez  n e rw ó w .
Lux —  M iasto  cu d ó w  (z  D ouglasem  

F a irb an k sen i) .
E den —  N iew olnica m iłości.
Holly w ood —  D jab lica  7. T rypo lisu .
P iccad illy  —  H u rag an  (rok  1863).
Ś w ia to w id  —  T a jem n ica  Jsalonu p ięk ­

ności.
O g n isko  — Jed n a  noc (R udolf V alen th io )
W an d a  —  P rzed w io śn ie .

W YPADKI l KRADZILZh

—  (c) Nie z o staw iać  n n eszk an  b e /  opie­
ki. Do mieszkania  Rozalji kó w re l is  (W . Po- 
huianka  24) po uprzedniem  o tw arc iu  drzwi- 
w y tryeh t  111 dostali  się zlod/.ieję i wynieśli 
bieliznę i g a rd e ro b ę  wartości  6 00  zl.

(c)  P o d s tę p n a  kradzież  w sk lep ie  jtibi- 
lerskim. O n egdaj  w dzień, do  sklepu jubi 
k r sk ie g o  Kaca przy  ulicy Mickiewicza 28 
w cszło^dwuch osobników, żąda jąc  pokazania  
im zegarka  na rękę. O b ecn y  w  tym  czasie 
w sklepie syn Kaca wyszedł" do sąsiedn iego  
pokoju w celu w ezw an ia  ojca z czego  sk o ­
rzystali n ieznajomi 1 w y ją w sz y  z gablotki 
kilka zeg a rk ó w  zbiegli. W a r to ść  s k r a d z io ­
nych zeg a rk ó w  wynosi  około 700 zl.

—  (c) P ostrze len ie . WczQr'aj w nocy  dó 
szpita la  ży dow sk iego  d o s ta rczo n o  25-lotnie- 
'go -Samuela Gcńzla  (M o s to w a  12) z ciężką 
raną  pos trza łow ą  w okolice -serca. Ojciec 
ran n eg o  twierdzi,  że Geńzel postrzeli! się 
przez n ieos trożność  m anipulując  r e w o lw e ­
rem. Fak tyczn  przeb ieg  W yp ad k u  ustala  
policja,  lecz d o ty ch czas  bezskutecznie ,  pon ie ­
waż  stan. r a n n eg o  nie pozwala  na o d pow ied­
nie zbadan ie  go.

— ' (c )  O fiara  obow iązku .  W czora j  o 
północy na ulicy U n iw ersy teck iej '  miał miej!-' 
sce t rag iczn i  w ypadek ,  ofiara k tó rego  pad! 
o-i-i-odilik miejski W ik to r  Michałowski,  z a ­
mieszkali  przy o g ro d ach  miejskich na ulicy 
KopnniciG‘2. W o b e c  p o trzeb y  .szybk iego  do­
p row adzen ia  s tc jią tych przy gm ach u  U.S.B. 
drzew , M ichałowski minio nocy dosta ł  się 
na d rzew o  z zam iarem  obcięcia n iep o t rze b ­
nych gałęzi.  Pracfijąc Michałowski stracił w 
p c w n .m  m om encie  T6\V itow agę 'ii soadl ze 
znacznej  wysokośc i  na jezdnię, u lega jąc  pęk 
nieci}! Jć r a sz k i . . -Nieszczęśliwego n a tv ch m ia ’s |  
sk ie row ano  do szpita la, lecz w drodze  nie 
odzyskując  p rzy tom nośc i  zmarł.

— (b) Ujęcie żołnierzy s o ­
wieckich. N a odcinku Wilejka w 
pobliżu M aikow szczyzn a  żołnierze  
K. O . P. zatrzymali w chwil} przekra­
czania z Bolszewji dwóch żołnierzy  
sow ieckich , k tó rzy  jak o k azu je  się  
zdezertowali z armji czerwonej

—  (c )  N agły  z g o n  Dosta ła  nagle  k r w o ­
toku gardlmi-ego i w k ró tce  yźmaria Tó-letnia 
Klżnieta G o ld u k o w sk a  (Sm oleńska  T2)W?j

—  (c )  Pod rzu tek .  W  ogródku  O rzeszko­
wej ąnąteżioFio chłopca  lat 2  przy k tórym  
była kar tka  „E d w ard  Kozłowski".  P o d rz u t

ka umiesz.czojro w przytułku „Dziecią tka  Je­
zus".

—  (c )  W y p ad e k  n a  s tacji k o le jow ej. W
składzie o pa low ym  na stacji Wilno w c ż a 4: 
sie spychan ia  y/ozu z w ęglem  potkną! ąię o 
szyn ;  "i upadł pod koła wozu robotnik  Jan 
B ujnow ski (H oża  4 ) .  Jedno  koło p rze jecha­
ło mu klatkę  p iersiową, p o w o d u ją c  n a d ła ­
manie  żeber.  B u jnow sk iego  w stanii  b. cięż­
kim u lo k o w an o  w szpita lu św . jak ó b a .

—  (c )  U jęcie w y s tęp o w iczó w . W czajS 
sic o b iaw y  dokonanej  w noct  z 22  na 24 b.

KRciii  w jednej z „m ei in"  Zatrzymała 
SŻaję L ew kow icza  i Józefa Gołąbka,  k tórzy  
nie '-osiadalijjk.adiiych d o k u m en tó w  i zeznali 
że pochodzą  z W arszaw y .  Pod  eskortą  ode 
ś łano ich do miejsca  s ta łego  zamieszkania .

—  (c) U party  sam obó jca .  W  dniu 24 
b. 111 usiłował popełnić s a m o b ó js tw o  przez  
D o w ieszen ie  się 48 letni Feliks S zm aro w  (Ma 
jow a  21).

W y m ien iony  przed dw o m a  dniami prze. 
bil się nożem w  zam iarach  sam obó jczych  a 
że po opa tru n k u  sk ie row ano  gó do domu, 
usiłował po raz d rugi  popełnić sam o b ó js tw o .

Suzon-iirodzeńshaL e k a rz -  
JjL D e n ty s ta
- ^ w z n o w iła  orzy jęcis c h o ry rh  o d  10-eijj 

j j r r a n o  do  5 -e j w iecz . ul. W ileńsk*. 
r f ltd ró g  B en ed . k ry ń sk ie i i Sw. łgnacego).Ę

D o b ra  rada.  N a jp ros tszy  i n a jp e w n ie j ­
szy sposób  pozhycia  się zaparcia ,  k tóre  czę­
sto  s ta je  się źródłem znużenia  i chorób, po ­
lega na racjonalnen t  s to so w an iu  C ascarin e  
L eprince  w ilości 1 lub 2 pigułek w ieczorem  
po d czas  jedzenia, co p rz y w rac a  jr rawidlową 
dzia łalność  kiszek. Sp rzedaż  w e w szystk ich  
ap tekach .

R A D JO

Czwartek, dnia 26 w rześnia 1929 r.
9 ,0 0 —11 55: T ra n sm is ja  z g m ach u  T e a t ­

ru  W ielk iego  na P o h u la n c e . U ro c zy s te  
o tw a rc ie  X II Z jazd u  L ek a rzy  i p rz y ro d n 1- 
ków  p o lsk ich  w W iln ie  w raz  z  w y k ład em  
in au g u racy jn y m  p re f , d r. L eo n a  M a rch le w ­
s k i e g o  z K rak o w a : „ P rz em ia n a  r - a te r ji  w 
u sti j|U  zw ierzęcy m  a ro ś lin n y m " . 11,55 — 
12,05: S y g n sr c z a su  z W arszaw y
i h e jn a ł z  W ieży  M arjack ie j w K rak o w ie . 
12,05— 12,50: P o ia u e k  m u zy k i p o o u la rn e j. 
O rk ie s tr?  p o d  d y r. Lec na  D Im an ta . 
12)5 - 1 3 ,0 0 :  W ieści z  P . W K. 13,00 — 
13 10: T ran sm is ja  z W arszaw y . K o m u n ik at 
ir s te o ro lo g ic zn y i 17,05 — 17,25: p ro g ra m  
d z ien n y , . e p e i tu a r  te a t ró w  i k in  i ch w ilk a  
litew sk a  17,25 — 17,50. „W śró d  k s ią ż e k " . 
17,50 — id,UJ: Wń sci z  P . W. K.
18,00 — 19,00: T ra n sm is ja  z  W arszaw y . 
K o n c e r t  p o p o łu d n io w y  19,00 — 19,25: „Co 
w m zia łen . w B e. L nie" o d c zy t w ygł. Je rzy  
W yszem irsk i. 19 2 5 —19,55; A udycja lite ra c k a  
„ P a ja c"  z ra d jo fo r .  s c e n a  dram . K u p r i r ”. w 
w yk. Z esp . D ram . R ozg ł. W il. 19,55—20,00: 
1 'ran sm . z W arszaw y . S y g n a ł c z a su  J T00 
20,05: P ro g ra m  n a  d z ień  n as tęp n y . 20,05 — 
2'(,50: ^ o g a d a r.k a  R a d jo te c h n ic m a . 20,30 -  
22,00: T ran sm is ja  z W arszaw y . K o n c e rt w ie ­
c zo rn y . 22,00 -2 2 ,4 5 : T ra n sm is ja  z W a r­
szaw y . K o m u n ik a ty ; PA T., po licy jny , s p o r ­
to w y  i inne. 22,45 23,45: M u zy k a  le k k a  z 
W arszaw y,

B ; r  ---------

|  F r a n c u z k a  f

Ula pnyUyt »a l i u d  p n j  ram Dów 
i I w ;

N a XIII zjaza lekarzy i przy rod- 
Lików polskich p n y b y l i  w dniu dzi 
siejszym  d o  Wiina między innemi:  
p 'o f .  A ntoni C u z in s k i  z Warszawy,  
p rezes stałej delegacji zjazdów  leka­
rzy i przyrodników prof. Ciecnanow-  
ski,  szef  departamentu sanitarnego w 
Min. Spraw W ojsk . gen. RouppeD,  
dyrektor s łu żb y  zdrowia w M. Spraw  
W ewn. Piestrzyński, b. rektor unA er- 
sytetu lw ow sk iego  znakom ity  chiruig  
prof. Schramm, b rektor Politechnik; 
w arszawskiej  znany fizyk Świętosław  

ki, prof. Cłodlev'ski z Krakowa, prei  
Kryński z W arszawy, b. rektor uni- 
w e-sytetu  p ozn oń sk iego  prof. Groch- 
malicKL W sz y scy  wyżej wymieniem  
p rofesorow ie  wzięli udział w  powita  
niu P a r a  P tezyaen ta  Rzeczypospolitej  
nrzy zjeździe d o  Wilna k o ło  Ostrej  
Bramy. D alei przybyła w  dniu dzlslei 
szym  na zjazd dejegacja, z iozona z 16 
1> k arty  jugosłow iańsk ich  z dc Ivko-  
viceir. na czele, wybitni neu ro logow ie  
z Paryże, oiciec i svn  M ijk o w scy ,  
Drof. Cmund z Pragi, Maksymiljan  
Rutkowski, znany chiruig z Krakowa.

(w)
ZO FJA  NIW IŃSKA

m łodociana  g w iazd a  tea t ró w  polskich. Ma 
już w .swej ka / je rze  a r ty s ty czn e j  szereg  
niebylejakich su k eeśó w  (m. in. św ie tna  jako 
Lilia W eneda ,  k reac ję  s tw orzy ła  w sz tuce  
p.t. : „Biedna, jak m ysz  kościelna" 'g ra jąc

w yK w alifikow ana n a u c z y c ie lk a —fre -  
b lan k a , p o sz u k iw a n a  do  p ro w ad zen ia  
k o m p le tu - p r z e d s z k o la .  W lto ld o w a  8 
m . T, do  g. 10-ej r a n o  i od  3 7 p p. I

C H O D Z Ę  P O  MIEŚCIE. .

a R U C H U  B U r m i i B N Y M  HR 
R N T 0 K 0 Ł U

Z o b ac zy ć  w Wilnie b u du jący  się dom, t ry ­
li, jak  się u n a s  mliwi, fabrykę ,  znaczy  akura/ 
tyle, co u jrzeć białego kr.ika.

T a k  się już staió,  żeśmy po wojn .e  p rz e ­
stali sobie  w y o b ra ż a ć  jak  w y g lą d a  budov. a 
lu w c g c  dom u i, smialo rzec mc-żna, gclyb} 
nie g m ach  Br. Jab łkow sk ich  w y k o ń czo n y  k.l 
ka  lat tem u i kilka moż*i jeszcze t.zw. objek 
tó w  rząd o w y ch ,  zapomuieliDirś.uy co znaczy  
są /w o.  „ ruch b u d o w la n y " .

Ale przyszły  znów czasy  i oto w tym  ro ­
ku stało, się coś zgoła  n iezrozum iałego :  Wil 
n-j "źaczęlo się forsow nie  ro z b u d o w y w a ć .

W y s ta rc zy  s ta n ąć  kolo dzw onn icy  kate  
d rainej i ku niejć-okiem rzuc.ć,  a o y  człowie­
kowi w oczy  się w p a k o w a ły  „że lb e to w e  k o n ­
tury  gm achu ,  co  na  tyłach ulicy Arsenalskiej  
jak  na  d ro ż d ża ch  rośnie;

R odobno  jak a ś  spółdzielnia  mieszkanio­
wa. .......

Jeszcze  trochę  dalej, ku \.' il ji,  wzrok skh- 
row ując ,  widzi^sie też. iakiś rosn ący  g m ach  
tuż obok elektrowni.

P o n o ć  przyszłe  mieszkania ,  dla^ funkcjo- 
na r juszy  naszej centrali  ośw ie t leń ,ow ej,  o-
znacza .  . ..

Ale idźmy dalej ku Antokolo.y. i, Na nnji 
mniej więcej posesji  noszącej  num er  14 tyl 
ko z drugiej s t rony  ulicy w kącie między ul. 
H olendernia  i Antokolską,  jak iś wielki b u d y ­
nek się w?.nosi.

M a ją  to być  przyszłe  dom y urzędnr.-ze.
Kilka lat tem u  dochodziły  mnie  słuchy, 

że w tent miejscu s ta n ą ć  ma sze reg  osohnia- 
ków, takich d om ków  m aleńkich  z og ródkam i.

Szczerze  w y zn am , że mnie te p rojekty  
ucieszyły .

W idziałem  w nich chęć do w znowieni?  na 
Antokolu  tradycji  dw orków  tych an toka i  
skieh dwfójrków co j.: k iedyś w l i teraturze  
s ław iono  a k tó rych  t e rą?  jeno szczątki 
gdz ieś  zapo m n ian e  pozostały.

T y m c z a se m  w b u d o w lan y ch  planach z a ­
szły w idać  zmiany, bo toJSco teraz  się b u ­
duje, zdaje  się z ap o w ia d ać  pow s tan ie  wielkiej 
śródmiejskie j  kamienicy,  tak  ak u ra  do An 
tuko lsk iego  k ra jo b razu  pasu jącej ,  jak p rz y ­
s łow iow y „wól do ka re ty" .

,Pażiv. łom uwid im " ,  mawiali  M o sk a ­
le, nam tedy  Ci óż innegSJ1p o zo s tać  m a do 
zrobienia,  kiedy nic a t ra m e n tu  t rochę  zuży­
wszy, poczekać,  mm kolouja urzędnicza na 
Antokolu,  jak się patrzy, w yko ń czo n ą  zosta  
nie.

Bot .przez jrósnące niury, tylko co omnwio- 
ne w zrok  biegnie, dalej,  ku w z g ó izo m ,  co 
Antokol od Z arzecza  'Oddzielają, jak, nie 
p rzym ierza jąc  wal jak graniczny.

T a m  to, m alownicza :;  rozłożona nasza 
średnia  szkolą  techniczna  Wur.j „we w /nos i .

Pisałem kiedyś, o tern. Foto.grąfję p r e z e n ­
to w a łe m .  A jakże!

W  tym roku w a rsz ta ty  przybyły .  N o w o ­
czesne budownictwoj-jani Słowa-)

„Ż e lb e ty "  i f t ż e lb e ty "  tylko, wielkie k o n ­
t u r ^  solidne fundam enty .  Będzie) na co. po­
pa trzeć ,  jak  w szys tko ,  jak  się należy, w \  
końc/Onem  z.oJ;tanie.

A k ... jes t  i małe .,'ale", bo z pośród  tych 
bud o w lan y ch  okazałości,  tuż obok wcale 
(w ed łu g ,  g ip so w eg o  projektu ,  com 'go .wi­
dział, sąu/ .ąc)  miłych i ład n y ch  linjj p rzysz ­
łego .gmachu głównegQ7„s/.koly, w śród  lasów 
Antokola,  na tle pięknej naS2 ej podwileńskiej 
p rzyrody ,  komin fabryczj.iv "izgola w niebo 
strzela,
„ .^N je /będne  ak ccso r jum  w 'arsz ta tów  ponogi 

s tanowi.  Cóż fobie, niema') na  to rady. T o  
jedno  pewne,  że w rażen ie  es te tyczne  całego 
obejścia Szkoły T echnicznej  psuje  i w p r o ­
w a d za  całkiem .obcy i d y so n a n s  z w idokam i 
Antokola  s tan o w iący ,  ob razek .  Coś jak b y  
an te ry k ań sk ; .drapacz  ch m u r"  tuż obok k ra ­
k o w sk iego  W aw elu  ( g d y b y  go p o s taw io n o ) .

Me to  tylko refleksje. .. Idżnty dalej.
P rzy  R ynćczku  Antokolskim, w iosną  roz­

poczę ta  b u d o w a  g m ac h u  szkoły  p o w s z e c h ­
nej, b a rd zo  posunęła  się nap rzód .  Już jedno 
i drugie  skrzydło  w y b u d o w a n e  nod dach. 
Już  i krokvvie na nich. Je.-zcze tylko środek 
wypełnić  w y p a d n ie  i już całość  będzie, na 
dzińt\Vę szłóólną oczekującą.

B a rdzo  ład n y  b udynek .  B a rd zo  h a rm o n i­
zujący z b u d o w n ic tw em  Antokola.

Powinszowmć, powinszować._go Alagistra 
towi t rzeba.

T u ż  obok Ryneczka,  w ś ró d  s ta rych  d rzew  
Sap ieżyńsk iego  parku  kościolek stoi ,pc>-Try- 
nitarski

W łaśn ie  w iosną  t eg o  roku  pow s ta ł  ko m i­
tet  odnow ien ia  tej  św ią tyn i.  Już te raz  dachy  
kryje  się o dnow a .  Już w ie ż t  kopulas tó lb iźan  
ty jsk ie  p rzed tem  p rzerob iono  g run tow nie .  Już 
k rzyże  nowe.

Z w iosną  p rzy jd ą  z ew n ę t rzn e  m alowania  
i przeróbki w e w n ę trz n e

O k ro k ó w  dwieście  od kościoła  Szpital 
W o js k o w y  takżes robo ty  b u d o w lan e  p row adzi

D obudow ujćY się  na jed n y m  -z gm'achóv, 
całe p iętro,inny -obok kliniki oftalmicznej po ­
łożony, .ęb/iszerzając. :i takoż  ro zb u d o w u jąc .

N a re s z c ie ' jes t  ruch. Nareszcie  robi się 
coś, co, po kilku la tach  zas to ju ,-śm ia ło  „ ru ­
chem b u d o w la n y m "  n a żw a ć  m ożna.

Alik.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
25 JfrreS ijia  1929i 

D e w i z y  i w a l u t y :
T ran z . S p rz . K upno  

D o la ry  8,88.5 8,90,5 8,85,5
B clgja 124.00 12-,31, 123,69
K o p en h ag a  237,38. 237,98, 236,78
B u d ap esz t 155.55 155,95 155,15
H o la n d ia  357,ÓO 358.50 3 5 6 ,/0
L o n d y n  43,23,5 43,.34 43,13
N o w y-Y ork  8,90 8,92 8,88
O s lo  237,52 238,12 236,92
P a ry ż  34,91, 35,00, 3 4 ,8 ’,
P rag a  26,41, 26 47, 26,35,
S rw a jc a rja  S 171.93, 17^ 36, 171,50,
S ton.holm  238,88, 239,48 238,28
W iedeń 125,40 125,71, 125,09
W łochy  46,67,5 46,79, 4o,5o,
M arn a  n iem ieck a  2 i2 ,41 ,

P ap ie ry  p ro cen to w e:
P o ż y c zk a  in w e sty cy jn a  1 2 0 -1 1 9 .  P re m - 

jn w a  d o la ro w a  61.25. 5 p*oc. k o n w e rsy jn a  
9.75 6 p ro c . d o la rc  wa 82. 10 p ro c . k o le -  

:ow a 102,50, 5 pro ... k o le jo w a  — . 8 p ro c , 
L Z. B. G o sp  K raj. i B an k u  R o k . ,  o b li­
gacje  B. G o lp  K ra l. 94 Te aauc  7 p ro c . 
84,25. 4 i p ó ł  p ro c  L. Z  z iem sk ie  49, . 
8 p ro c . w a rsz aw sk ie  67. 5 u ro c . w a rsz aw ­
sk ie  — . 8 t r o ć .  Ł o d ri 58.50 10 uroc.
S ied lec  67, - . 8 p ro c . o b lig ac je  1 K.
Z iem sk ieg o  94, - .

A k c je :
b a n k  P o lsk i  169—170. P o w sz ec h n y  

K red y t 110. Z w iązek  S p ó łe k  Z a ro n k o w y c h  
76,50. P u ls  7,75. E le k tro w n ia  w D ą b ro w ie  
90 — SS. C u k ie r  30. C eg ie lsk i 28,50. M o- 
J rz e jć w  2 s. N o rb iin  105,75. O s tr o w ie c 84.50 
S ta ra c h o w ic e  2 5 -  24,75. Z ie len iew sk i 80,50 

80  h a o e r ju s c h  225—. W ęgiel —. P a r o ­
w ozy  -  . B o rk o w sk i —.

C E N Y  W  W I L N I E .
Z  d n i a  24 w r z e ś n ie  r .  b .

Z ii m io p ł .o d y :  p szen ica  48 49, ż y to  
23 -2 5 , jęczm ień  2 4 -  26, o w ie s  2 5 - 2 o ,  g ry ­
k a  25— 28, o trę b y  p sz e n n e  2 0 —22, £ " tn ie  
!9 —20, s ian o  ) 10, s ło m a  7 - 8 ,  m ak u c h y  
ln ian e  49 - 5 0  T e n c e r c ja  b a rd zo  s ła b a . W o ­
bec  p o siad an ia  z ap a só w , m łyny  w s trz y m u ją  
się  od  zam ó w ień .

M ą k a  uszen n a  90 110, ży tn ia  ra z o w a  
29 30, py tlo w a  40- 43 za  klg.

K a sz a  jęczo ren n -.' 6 0 —7u, jag lan a  80 -  
109. g ry czan a  80 90, o w s ia n a  8 .0 -1  JO, 
p e rło w o  60 — 80, p ę cz ak  55 — 60 za 
1 kg. m an n a  1 0 0 —130.

M ię so  w o ło w e  230 280, c .e lę ce  210 — 
260 b a ran ie  2 0 0 - 2 6 0 ,  w iep rzo w e  2 8 0 —320, 
s ło n in a  Św ieża 3 8 0 —400, s o lo n a  400—460, 
sa d ło  4 0 0 — 460, sm a le c  w iep rzo w y  4 4 0 -  
460.

N ubia’ M lek o  3 5 - 4 0  gr. z a  litr ,  Śm ie­
tan a  180—200, tw a ró g  8 0 —100 zu 1 kg., 
H>r tw a ro g o w y  120—15C, .n a s ro  n ie s o lo n e  
350 — 600, s o io n e  500 550.

J a ja :  180 -  ZU0 za  1 d z ie s ią te k .
W a r z y w a  grocr, po l ny 50-60, s t r ą c z k o ­

wy 5 0 - 60 i fa so la  b ie ła  150—160, s t r ą c z k o ­
wą 5 0 -  60, k a r to f le  9 — 10, k a p u s tą  Św ieża 
■5 20 , k w a sz o n ą  (u .a k ) ,  m arch ew  2 0 - 2 5  
(z a  p eczek ), b u ra k i iu 25 (z a  p ę c z e k ) , 
t ru k ie w  13—20, ogO rki 7 8 z ł. za  100 
s z tu k , c eb u la  4 0 - 5 0 ,  p o m id o ry  50 —70 za  
kg. k a la fio ry  30 - 7 0  za  g łó w k ę ,

C w o c e :  J a b łk a  s to ło w e  120—130 za  1 
kg., k o m p o to w e  50 —60, śliw k i w ęg ierk i 
170 —I g a

G rz y b y :  B o ro w ik i 5 — 5.50 z ł. za 1 kg. 
ry d z e  470—48u, m ie sz a n e  0 ,7 0 -0 ,8 0 *

3*-ób  k u ry  5 —7 z ł. za  s z tu k ę , k u rc z ę  
ta  150 250, k a c z k ; 6 - 8 ,  m ło d e  3 o o —4oy , 
g ęsi 8 —12, indyk i m ło d e  5 7 z ł.

R y b y : liny żyw e 500- 550, Ś n ię te  280 -  
340, sz c zu p a k i i y w t  550 600, Śnięte 250 
380, le sz c z e  żvw e 500—550, Ś n ię te  280 350. 
k a rp ie  żyw e 415 500 , śn ię ta  250 30u, k a ­
ra s ie  żyw e 3 5 0 -  00, Ś n ię te  2 5 0 --2 8 0 , o k o ­
n ie  żyw e 5 0 3 -  550, Śnięte 3 2 0 —350, w ąsa - 
cze  ty  we 500 550, ś n ię te  350— 400, s ie la  
wa 250 30G, su m y  250-280, w ęg o rze  600-700, 
n rę tu s y  250—280, p ło c ie  180—250, d ro o n e  
G -8 0  (n )

L ek cy; f f l z y i i

g łó w n ą  rolę. Pe łna  św ieżości  i wdzięku, nie- 
zaw o d m e  i u nas s tanie  się ulubienicą  d u  
bliczności W  „Lu tn i"  g ra  obecnie  rolę Anieli 
w „Wielkim człowieku" Al. hr. Fredry .

19P&ństwowa Loferj‘a Klasowe
15-ty dzień  ciągn ien ia.

P o  10000 zl. w y g ra ty  n r.: 11690 122984 
135930.

P o  5000 zl. w y g ra ły  n r .:  2675 44152 5217" 
62919 64096 117865 139001 160077 163991 

P o  3000 zl. w y g ra ły  n r .:  94882 10086 ' 
110433 175153 104743 151035 175~73

P o  2000 zł. w ygrały  n r.: 4583 47722 6 2 0 4 . 
160409 107280 133391 136630 139331 142926 
161211 182545

P o  JOOli zł. w y g ra ły  n r .:  15159 58522
8041,8 104822 117353 129170 137252 156556 

P c  600 z l  w y g ra ły  n r .. 1768 19295 2099J 
25130 35676 36372 39779 41977 43564 45122 
45443 46379 47 M 0  66514 101887 10486O 
105904 107648 109684 123413 128615 138751 
146097 172784.

P<> 500 21. w y g ra ły  n r.: 290 3038 483 
6598 8071 8605 10133 11386 12426 ’.302 :- 
14238 15130 16854 18285 18837 23306 2403'.'
25663 26467 27225 27294 27554 28299 31687
31934 33972 34626 36725 37617 38980 4019"
40301 41663 43266 46182 46405 47957 4817
49660 52090 52590 52851 54424 54698 5505'
55360 57616 58675 58862 63016 64296 64751
64934 6.5040 67848 68735 69777 70315 7242."
72872 73442 74242 80454 81177 82729 8276-
8 2 9 14 83522 83982 87515 88499 92881 9348!
97690 98135 98770 99.385 100860 10019-
10163 10321T 104267 105704 106620 107201 
107933 110282 105545 113538 137714 11415' 
114400 115384 116$49 116318 11768.3 1 1 8 4 0 ' 
119316 1195.80 119599 120148 121999 12202 
122285 123906 124673 127457 127688 12897'’ 
130708 130834 132524 134457 134802 13682 
137941 138581 1396L5 140853 141284 14233C2 
.3254^, 144227 150630 150638 152522 1 5282 ' 
.5 2 8 4 ’ 154024 154778 155034 155438 1 5 5 6 9 ’ 
156089 157205 157710 158532 159158 16059" 
161635 1 6 U 1 9  161871 162760 165784 1675411 
167737 170856 173900 174554 174829 17^225 
17519' 176352 177276 178467 178902 179531 
180580 183413 184007.
128964 129349 130087 .302.57 '30609 132081 
135662 ,36153 139290 140017 14030.5 14054 
141686 141694 143566 144776 145807 14901, 
147295 147452 149277 149724 150.530 15f,S(T 
151740 153750 154370 157143159107 160570 
160945 161898 162386 165209 16T336 lfrfwy" 
167365 M 7-79 170188 174642 1759.30 17762’ 
178732 180630 181496 182265 182754 183541 
184065.

P  Leon Poćzfer S
Ę” T a ta r s k a  20 m . 17. T e le f . 14 —96. K  

L e k a rz -D e m y s ta

C h .  K r a s n o s i e l s k i
W ielk a  21 

W ZN O W IŁ PR Z Y JĘ C IA  o d  g. 9 - 2  
i 4 i p ó ł— 7 i p ó ł.

I Or. 9 Z E id c ffin
w e n ery c z n e , s k ó rn e  i m o c z o n łc .o w e ,

POWRÓCIŁ.
M ickiew icza 24. teI- ?7'7.

B d f .  ii. R C H r t f t T m & z  8
p o w ró c ił i w zn o w ił p rzy jęc ia  W

Z y g m u n to i /S K a  24 m . 1
O d  godz . 5 - 7  po  po ł. — z1 I

I Krawiec D a m sk i I
Stanisław Wiśniewski

3 W arszaw y  
u l  K ró le w s k i  3 , tn . 3.

Specjalne płaszcie, kostjumy, j
r  ______
SM M  n n - U U i M

fPrst. Dr. iii J a r s k ir;
*  P O W R Ó C I Ł .  „ |
1 — r t t a H u i ; a i s s s B B i j u u u L K . j L i  L a n n

P ©  W O Ł
p a ro k o n n y  d o  sp rz e d a n ia , ul. B eliny

Kfi
I»

g Nr 1, u Ż y lan ca .

T a n io  do  sp rz ed a n ia  S A M O C H Ó D - 
K \R E T A  (E u ro p e jk a )  m a ło  używ any |
P ió ro m o n t ó — 1 ;

h is to r ja ,  t e o r ia  i e s t e t y k a  
udziela MICHaŁ JÓ7 EFO VICZ

prof. KGnserwatorjuiTi.

I s-to dakobska 6— 1.
■ !  ■ m s — wbp— —  aw am  na. iipmhu i inna ■ m m m b m  — a a w  J



4 S L O W #

Z E  Ś W I A T A
E LE K T R Y C Z N Y  T O T A L IZ A T O R .

E lek try czn o ść  -wkracza w e  w szys tk ie  
dz .edziny życia, nic więc d z iw n eg o ,  że w 
Krainie ;portu, ja k ą  iest  A nglja  pom yślą  o 
o z a s to so w an iu  e le k t ry c z n o ść  i na  tern po  
iu rów nież.  Jak  w radomo, w ^rajU cytn przo­
du jąc y m  w  ku l tu rze  rasy  końskiej,  nie z n a ­
no  do  n ied aw n a  g ry  w to ta l iza tora ,  z c h w i ­
lą  w sze lako  w p ro w ad z en ia  n iebezpiecznej  
tej zabaw ki ,  ru jnu jące j  kieszenie  nie pow oła ­
nych  n ad ew szy s tk o ,  uczyniono  to w s p o ­
sób  u i tra -n o w o czesn y  s to su jąc  i tu ta j  e lek ­
tryfikację .

P r a c a  rąK i g łó w  ludzkich zas tąp iona  
zosta ła  p rzez  p rą d  e lek tryczny ,  p o ru sza jący  
całą o d p o w ied n ią  m aszy n e r ję .  _ Dźwignie  
w p ra w ia ją  w ruch  sze reg  m e c h an iz m ó . . ,  
dzięki kt  >rym to ta l iza to r  e lek tryczny  o g ł a ­
sza z n iez aw o d n ą  dokładnością ,  zdum iewa 
jąc a  p re cy z ją  a  n a d ew s zy s tk o  p ły s k a w c z -  
i ią  szyb k o ść .ą  n a zw ę  zwycięz  iego kom a,  
w y so k o ść  s ta w e k  o r a z  p rz y p a d a ją c ą  n’a  ' az 
uą  s taw i  w y s o k o ść  w ygranej .  N a jw ięk szą  
za le tą  e lek trycznego  to ta l iza to ra  jes t  a b so ­
lu tna  n iem ożliwość  u rząd zan ia  t. zw. „tric- 
k ó w “ . E lek tryczny  to ta l iza to r  nie m oże  Się 
mylić, w s z y s tk im 'w ię c ,  k tó rz t  obstawili  p o ­
szczególne  konie, p o z o s ta je  jedyn ie  rzucie 
okiem  ńa  z aw ieszo n ą  m om enta ln ie  po  skon 
czonym  w yścigu  w ie lką  tablicę,  aby  p o z n ać  
najściślej p ra w d z iw y  w yn ik  k a żd e g o  biegu 
i p rz y p a d a ją c ą  w y g ra n ę .

Regulam in w yśc igow y  angielski usta la ,  
że  d la  sp ra w d z en ia  w agi Konia w y g r y w a j ą ­
cego  i j e g o  jeź d źc a  p o t rze b a  conajm nie j  pię- 
ci u minut,  daN ze  trzy m inu ty  do s tw je rdze  
nia,  że  w s zy s tk o  odbyło  się prawidłowo- i 
w yg łoszen ia  słynnego-,JAI1 r ight" .  P rzy  ś w ie ­
żo w p r o w a d z o n y m  to ta l iza to rze  el -ktrycz- 
ny m  noszący m  n a zw ę  „ T o te t “ , wyniki bie­
gu  o g ła sza n e  są  w parę  se k u n d  po ov em 
..Ali r ig h t“ i to  z p re cy z ja  m a te m a ty c z n ą .  N a  
243 biegi,  przy  k tó ry ch  a p a ra t  ten już f u n k ­
c jonow ał,  jedyn ie  w d w ó ch  w y p a d k ac h  n a ­
stąpiło t rzy m in u to w e  opóźnien ie  og łoszen ia  
w y so k o śc i  w ypła t,  sp o w o d o w a n e  jak ą ś  prze 
szk o d ą  w  p raw id io w em  fun k c jo n o w an iu  a p a ­
ra tu .  Z azw y cza j  publiczność,  k tó ra  przy  in­
n ych  urządzen iach  tw o rz y  długie  o g o n y  w  
oczek iw an iu  w yp ła t  p rzy  okienkai h_ t o ta l i z a ­
tora, z a ła tw ia n a  je s t  w  ciągu  s.edm-u m inut  
co n a jw y że j  dzięki czem u g łów nie  zdobył s o ­
bie to ta l iza to r  e lek tryczny ,  ó w  popu larny  ,uż  
w  Anglji „ T o t e “ , p o w sze ch n ą  sy m p a tię .  Nie 
us ta lo n o  tylko, a  p rzynajm nie j  g aze ty  a n ­
gielskie nie p oda ją ,  czy .T o te t“ , h k o  to ta  
( iza tor p a ń s tw o w y ,  zdołał w y p len ić  sk u te c z ­
nie p r y w a tn e  b o o k m ac h e rs tw o ,  czy  też m a- 

’-że u ła tw ia  on tylko sp raw n ie js ze  i mniej 
o sz u k a ń cz e  j e g o  funkc jonow an ie .  Anglicy  są 
w sza k  na rodem , k tó reg o  zmysł  sp o D m en sk i  
u jaw nia  się n a d e w s z y s tk o  w  um iłowaniu  
n a jp rze ró żn ie jszeg o  rodzaju  z .dów, a  
gdzież  w iększa  możność czynieniu zad o ść  
tem u  umiłowaniu ,  jeżeli nie na  wszelkich 
sd m ia n  w y śc ig ach .

SŁOM Ę FRASOWANI)
d o b rą  i z d ro w ą , o s ta tn ic h  żn iw , n o le -  

ca  d o  n a ty c h m ia s to w e j do staw y

.E K S P O R T  SŁ O M Y * Sp. z o g r .  o d p . 
P o z n a ń , u l  Z w ie rz y n ie c k a  7.

A d res  te le g ra ficz n y  „SŁ G M S K O *.

 ̂ Die r v sz e  * — —
ź r ó d ł o  

sprzedaży
G Ó R N O Ś L Ą S K IE G O  k o n c

g i e s c h d  w K A TO W IC A C H .
K o p a ln ie : C le o fa s , F ra n k ie n b e rg ,

W ilhelm , C a rm e r  i R ich th o fe n . 
Jagiellońska 6, tel. 14-97. 

D o s ta w a  od 1 to n y  w w o zach  
g p lo m b o w a n y c h . i

fi

B
i
5
n.

I

i Z*

Podręczniki dla szkól 
pow szechnych

w d o w o ln y ch  i lo ic ia c h  d o s ta rc z a  
K SIĘC A R N IA

Wacława MIKULSKlfcGO
W iln o . W ileń sk a  25. T e ł. 664.

W a ru n k i sn ła ty  w edł jg  u m o w v . Z a- 
m ć w ie n ia  z p ro w in c ji z a ła tw ia  o d ­
w ro tn ie ; Sp isy  p o d rę c z n ik ó w  — b ez- 

o ła tn ie . ■

y. N a rsz a w ie , C h m ie ln a  
5, p rzy  N. Ś w iec i e.M  In te l

T el i-9 o , 406 33 i 336-30.
75 p o k o i z n o w o c z  sn y m  ico u fo rtem  
u rz ą d z o n y c h  o d  z ł. 5 3 0  na  d o b ę  w ra z  
z p o ś c ie ią ,  b ie lizn ą  i oSwi i tle  Tc m.—

KINO TEATR

„ K S l s i l i r

D Z I Ś !  N a jp o tę ż n ie js z e  a rc y d z ie le  w sze ch św ia to w e j s ła w y .
N a jw ięk szy  try u m f k in e m a to g ra f ii  f ra n c u sk ie j!

D z i e w i c a  O r l e a ń s k a
W ielica e p o p e a  f ilm o w a . W r o ,T JO A N N Y  D ‘ARC n a tc h n io n a  S I M O N N E  G E N E V O I S .

R eżys. M a rc o  d e  G a s ty n e .
— 5o ooo  statystów. — Koszt—25 m ilionów fzanków. —

A rc y d z ie ło  to  pod  p ro te k to ra te m  R z ąd u  F ra n c u sk ie g o  w y św ie tlan e  b , ł o  w W ielk ie j O p e r z e  P a ry s k ie j .  
Dla m łodzieży dozw olone. Każdy pow in ien  zobaczyć.

P o c z ą te k  s e a n s ó w  o  g o d z . 4, 6, 8 i 1015 .

K iN O -T E A T R

„ K S b l ł Y W D O D "
M ick iew icza  22.

D J A B L I C A  Z  T R y P O L I t U 44

N a  cos 

jg  zawsze się to przyd a!

v\ k a ż d y m  r a z i e  z a o s z c z ę d z i  P a n i  

ł a d n y  g r o s z ,  b i o r ą c  P c r s i l u  s t o s o w n ą  

i o ś ć ,  r o z p u s z c z a j ą c  g o  w  z i m n e j  

w o d z i e  i g o t u j ą c  r a z  t y l k o ,  i t o  k r o t k o .

a  2%  d o  3  w i a d e r  w o d y  b i e r z e  s i ę  1  

p a c z k ę  P e r s i h i 1 P e r s i l  t o  o s z c z ę d n o ś ć !

& PersilPersil

D  Z  1 Śt 
iW ielk i p rz eb ó j film ow y I

[W /ru sz a ją c y  d ra m a t w 10 a k t .  W ro lr c h  g łó w n y ch  z n a k o m ito  LIANA H A JD , A L F R E D  FR Y LA N D  i in n e  
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N o w e  n ie b e z p ie c z e ń s t w o

m
ta sklepiac .  się pod  l a bo ra to r jun i  na d o lny m pięt-  dłogi  s t a no w i ł y  d o s t a t e c z n ą  zaporę ,  
zy z a u w a -  rze.  F ak t  ten d o w o d z i  że p r o m ie n io w a -  o l idge zamien i ł  s t a re  p i s to lety ,  na 
■ekaeh pe-  nie amp ułk i  j e s t  tak si lne,  że z ł a tw ó ś -  tężne  mitral j 'My,  dla k t ó r ych  opó r

Co
po-

1 nu - 
nie

łyWania  f luorescencj i  p l a ty n o c j a n k u  ba -  sem nie chc ia ły  się w ca le  zaskl  
ru,  ro b iąc  r ó w n o c z e ś n ie  zdjęcia  foto-  W - e s z c ie  i sami  o p e r a to r z y
graf i czne.  rzyli  na s w oi c h  p’a !cach  i r ęk a ch  pę-  nie amp ułk i  j e s t    .

Z a r a z  od p ie r w s z e g o  e k s p e r y m e n t u  cl ierze i r an y  p a z no k c i e  s t a ł y  się łamli  cią p r ze n ik a  p od ło gę  i sufit ,  |  tenisa-  r ow  i seian je st  Siecią p a j ęc zą  
ud a ł o  się R ó n t g e n o w i  o d f o to g r a f o w a ć  w e  i rop ie jące .  T en  spe c j a ln y  w y g l ą d  mc m w y w o ł a ć  moż e  o b j a w y  cho ro bo -  p r z e d s t a w - a j a c ą  ż a d n e g o  o p o i u  cle e

z a g r a ż a  kośc iec  sw oje j  ręki .  rąk o zn a c z o n o  n a z w ą  rąk  Rd n t g en a ,  w e  u os ób  z a m ie sz k u j ąc y ch  gó rn e  łub  nergj i  w y zw o lo n e j  za p o m o c ą  t e g r  nu
w szy s t k i m,  m ło dy m  i s t a ry m ,  b i e d n y m  B a r d z o  sz ybko ,  n o w y  w y n a l a z e k  g d y ż  zd o ł a n o  z b a d ać ,  że  te  d z i w n e  za -  dolne  pię t ro.  w eg o  a p a r a t '   ̂ ^
i b o g a t y m ,  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  tern g r o  r o z p o w s z e c h n i ł  się w  ca łym  świec ie  ch o rz en ia  są  s p o w o d o w a n e  p ro mie n ia -  P o ru s z o n y  tern odk ry c i e m  uezo ny  J a k o  d ługole tn i  l ad j o lo u .  kto
źnie isze że n ie w id oc z n e  i t a j e mn icz e  w y w o ł u j ą c  p o w s z e c h n y  en t uz j az m.  Ro- nr' X. z a w ia d o m i
pr zed  k tó r em nie m o ż n a  się us t r zec .  zmaici  uczen i  f izycy,  l eka r ze  i kons t ru -  W t e d y  z'aczęto myś l eć  o  sp o so b i e

Z p r a w d z i w ą  p r zy kr oś c i ą  p o r u s z ą -  k tó rzy  p r o wa dz i l i  l iczne d o ś w i a d c z e n i a  o ch r o n y  dla o p e r a t o r ó w .  W y n a le z i e n i e
my tą s p r a w ę ,  g d y ż  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  z p r om ie n iam i  X s t a r a j ą c  się z b a d a ć  ich sku t ec zn e j  och rony ,  b y ł o  r zec zą  nie-
o k tó r em m o w a  w y p ł y w a  z j e d n e g o  z sk ła d  f i zyczny i s p o s ó b  z a s t o s o w a n i a  zmie rn ie  t r udną .  W r e s z c ie  ud a ł o  się jc-
n a j w i ęk sz y ch  i n a j d on io ś l e j s z yc h  wy -  ich w  biologj i ,  ań a to m j i  i pa leon to log i i ,  d n a k  z n a k o m i t e m u  rad ju l o g o w i  p.
n a l a z k ó w  cywi l izacj i  o s t a t n i e g o  pię- W y n a l a z e k  Ri in tgena  odda l  n ieoce  Co n t r e mo ul in ,  k tó ry  kieruje  od  lat  30  _
dzies i ęc iolec ia .  W y n a l a z e k  ten,  k tó ry  n ione  us ług i  p rzy  b a d a n iu  i l eczeniu l a b o ra to r ju m  r ad j o l og icz nem  w szp i ta  ob ręb ie  l a bor a t o r jun i  łub ga b i n e t u  ra
l eczy setki  ch or yc h  i c i e rp iąc ych ,  a ró-  z ł a m a n y c h  kości ,  p rzy  odna l ez ien iu  ciał lu N ec ker  w  P ar yż u ,  z a be z p ie cz yć  sie- d jo lóg ic zn ego .
w n o cz eś n i e  s e tk o m  innych p r zynos i  cho  o b c y c h  w  o rgan iz mie ,  a  w re sz c ie  ' ' ’ - ..... ’
robę a n iek iedy  i śmie rć ,  p rzez  z a n i e d ­
ban ie  ś r o dk ó w  z a p o b i e g a w c z y c h  i o 
ch r on n y c h .

g r an i cy  k tó ra nie w y w o łu je  o b j a w ó w  
c h o r o b o w y c h ,  a to nie j e s t  c h y b a  t a k  
t r u d ne m  do  u r ze czyw is tn ien ia .

Na tu ra ln i e  tw ó r c a  t ego  de k r e tu  b y ł ­
by w k łopocie  g d y b y  k a z a n o  o kr eś r  
11 ć g r an icę  w której  p r om ie n ie  R o n t g e -  
na z a cz yn a j ą  być  szkod l iwe .

Aka t l emicy  z a d e c y d o w a l i  że ze- 
w zg lę d u  na don ios łe  usługi  j a k ie  r en t -

, , ' akademję ' U m ie j ę tn oś c i "  i mini s t er st -  ich p rzy jaciół ,  nie ch c ąc y ch  z a s t o s o w a ć  g e n o l o g a  o d d a j e  s p o łe c z e ń s t w u  nie n a ­
w o  higj< ny.  Do  mi n i s t e r s tw a  w y s to s o -  ś r o d k ó w  o c hr o n n yc h ,  w yn a la z ł em  sy-  leży w niczem jej i . iógraniczać ani  n ie  
wa ł  ' isi t reśc i  n as tę p u j ąc e j :  s t em z a b ez p ie cz a ją cy  moich  p a c je n tó w  h a m o w a ć  . u te ns y w n oś c i  dz ia ł an ia j e j

  D o k ą d  p a s i ł k o w a l i ś m y ' | s i ę  tył - mnie  i mój pe r son e l  od zgubn e j  dzia-  p romieni ,  bez w zg lę d u  na of iary j akie
k«T t uba mi  C r o o k es a ,  of i arami  p romie -  ł a lnośc i  p romien i  X, tak że doH-chczas  ona poc i ąga ,  o fiary k tóre  t o w a r z y s z y ć  

zie z n a jd u ją c y  się w w całej  moje j  p r a k t y c e  nie mia łem je- m u s z ą  k aż d em u  g i e n ja ln em u w yn a l a z -
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N i e b e z p i e c z e ń s tw e m  o k tó r em m o w a  
s ą  p r om ie n ie n ie  X.

Mnie jwię ce j  p rze d  34  laty św ia t  c a ­
ły ob ie g ła  s e n s a c y jn a  w ia d o m o ś ć ,  że 
u c z o n em u f izykowi  n iemieck ie mu Ron-  
tg en ow i  u d a ł o  się o d k r y ć  p romien ie ,  
zdo lne  p r ze św i e t l ać  s u b s t a n c j e  i c iała 
u w a ż a n e  do tą d  za n iep rzen ikl iwe .  T e

g a n ó w .  Z d a w a ł o  się że na s ta ły  z ł o tę ^ ju m i innych  ś r o d k ó w  o c h r on n y c h .  Sy-  gji ,  lecz r oz sz e r za ją c  in te n s y w n o ś ć  1 p o r aż en ia  pr  
cz asy  w k t ó r y ch  f izycy,  d o k to r z y  i kon s t em p a n a  C on t r em ou l in  o k az a ł  się na po le  p ro m ie n io w an ia ,  m o g ą c e g o  t r w a ć  Na snu te  
s t r u k to r zy  z j ednoczy l i  się w e  w sp ó ł -  tyle sk u te cz ny m,  że o d tą d  nie za szed ł  kilka godz in ,  promieni-owmnia k t o r eg o  się zwyk le  \ 
nyrn wys i łku  p r a c y  d la  d o b r a  ludzko-  ani  j eden  w y p a d e k  cho roby  k tó r e g o ś  z si ła i p r ze n i k l iw oś ć  me  zos ta ł a  d o tą d  je,  w y z n a c z

ni X byl i  t ylko łudzi
szcze ani  j e d n e g o  w y p a d k u ,  zwr 'acam kowd, hołd i uznan ie  i w d z ię c z n o ść  to
się ob ec n ie  do  m in i s t e r s t w a  o  za r ządzę -  w a r z y s z y ć  będz ie  pam ięc i  boha te r sk ich ,

po- bie i pe r son e l  t ech n ic zny  p r z e c iw k o  —  Cool idge ,  k o n s t r u u ją c  t u b y  j )  », e ś r o d k ó w  o ch r o n n y c h ,  ce lem za b ez -  ofiat > > s . ę p u  i nauki .  ,
zwoli ł  l eka r zom  o b s e r w o w a ć  dział a ł -  szk od l iw e j  dz ia ł a lnośc i  j j romiem X za-  n iezmiernej  sile ka t o d o w e j ,  p r zyc zy  p ie cza n ia  óscib p o s t i o n n y c h  zna idu ją  W d z , . c z n o ś ć  i hołd N ie s m im t e l n y c h  
ność  serc^a i i nnyc h  w e w n ę t r z n y c h  oi" p o m o c ą  o ło w ia n y ch  ścian w  i a b o r a t o r  nił  s ię  do  o g r o m n e g o  p o s tę p u  ćadjoio cych się wp ob l i ż u  i m o g ą c y c h  d oz na ć  jes t  b a i d z o  p ięk ną  rzeczą ,  j e d n a k  b e z -

ś r o d k ó w  o c h r o n ny c h .  Sy-  gji ,  lecz r o zs z e r za ją c  in te n s y w n o ś ć  i p o r aż en ia  p r o m ie n ia m '  X .”  p ie cz eń s t w o  i życ ie  p u b l i c z n o ^  wy*
Na sk u te k  t ego  listu s t a ło  się tq," co m a g a  też p e w n e g o  s t a ra n ia  1 och rony .

w takich  w-ypadkach dzie-  P ro f es o r  Con t rem ou l in  w y c z e k u je  z nie-
i c z o n o  komis ję  k tó ra  po zba -  c i erp l iwośc ią ,  c o  r ząd p rzuds iew eź m ie

j i r a c o w n ik ó w  za t rudnionyrch w  Tabora- ściśle zmie rzoną ,  s t w or zy ł  sw oi m g ie t r  dan i u  orzekła .
W  pr ędk im  je d n a k  czas ie ,  co ra z  wię  to r jum.  j a lnym  w yn a la z k i e m  n iebez p iec ze ńs tw o .  - nie nia pot izefey fila beap ie

ksz a  i lość p a c j e n t ó w  le czonych  rad jo -  Nies te ty ,  pewmego dnia a by ło  to s i ę g a j ą c e  d’a l eko  poza  o b r ę b  g a b i n e t ó w  cze i i s twa  j iuo l icznego  w y d a w a n i a  za- 
g ra f j ą  / a c ż ę ł ’a się z g ł as z ać  d o  l e ka r zy  p r zed  8 l aty  p an  C on f r e m o u i m  spo-  r ad i o lo g i cz n yc h .  kazu na ś wi e t l a n ia  p i om ie n ia m i  ul l i a-
s k a r ż ą c  się na oparze l i zny ,  k tó re goi ły  s t r zeg ł  r ea kc j ę  na p łyc ie  fo togra f i cznej  Na p romie i i io \^an ie  d a w n e j  uż y w a -  p r ze n ik l iw em u  g d v ż  w y s t a r c z y  zm mej -

sci ce lem iz o lo w an i a  l a b o r a to r jó w  r a d i o ­
logicznych,  i zo lo wan ia  d o s j g  s k u t e cz ­
neg o  i z a b e z p ie c z a ją c e g o  publ iczność-  
od szko d l iwo śc i  dz ia łan ia  p romien i  X .
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